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Na linii Londyn-Berlin-Rzym
Próba rozbicia osi Berlin-Rzym

Anglia przerwała
rozmowy z Mussolinm

„Times" w krótkim komentarzu nie znajdują, jak twierdzi „Times" I ma być całkiem nieobowiązujące

Dla porozumienia z Berlinem
i 9lia jest gotowa zreformować Ligę Narodów

^Pfzeć niektóre „ s p im e d liw e  anUiCje11 n emleckie w E jn u ie  Wscl?.
JM f j f p /  Times”  pisze, że 

1 ax nie udaje się do
tv h ^ ia l^  ro li oficjalnego, lub 
- i 0 u, ,R° negocjatora, lecz 
\  k ,cl
i ft acza.

5ryta,

 ̂ *\j ŷ, « tui a, ztvz,
jo ]jaj Cnarakterze politycz-

j W# ^ Ẑćl,
j r^ a*ńa gotowa jest pójść

.A'vy 'r ‘eJtOi aby uzyskać pod 
,,Si. przyjaźni z Niem
Jitiei; ,* Afytania gotowa jest 
jr trau  Pakt Ligi Narodów 
U^kifeŁ1? Wersalskiego i, o 
>N ó vf0lwiek reformy Ligi 
L'^cy ?4 w stanie uczynić 

V b ie rn ym  jej członkiem, 
Śotowa jest z 

(j? Nie ?wiązać się do popar
V*1, ty le°  pod tym wz« ^ '
o;1 od.K 2achodmej Europie na

można by —  zda- 
p0 f0ra a rtyku łu  —  zbudo

Y pokój na la t 50.
.^ieja Vvschodniej Europy, to

(^0 \va ^rUmienie, które gwa

? v~jA
)CleSo tn°^fiwości znalezienia 

^ d 2, ^ ° Związania, które  by 
?7|sPraw iedliwość z po 

A o J ; ,  pogodziło prawa 
c l-1 łYch państw z szan
k 'ch Uzasadnionvch niemie 
V y ^ e i c y j  (?) ' ale, o ile 

Pragną dojść do tego

celu, to  muszą się one również datnią. To samo dotyczy Japo
zgodzić na środki do niego pro 
wadzące. Nie może być przy 
jaźni z Niemcami ,o ile Niemcy 
popierać będą jakiekolwiek za 
kusy włoskie na Morzu Śród 
ziemnym. W łochy są dla N ie­
miec pozycją ujemną, a nie do

nii, k tó ra  nie będzie źródłem 
wzmocnienia pozycji Niemiec, 
albowiem po lityka  Japonii w 
Chinach jest tak zachłanna, że 
musi N iemcy sprowadzić na 
drogę ko n flik tu  z W ie lką  B ry ­
tanią i Stanami Zjednoczonymi.

inspirowanym przez kola oficjalne 
stwierdza, że nie ma podstaw do 
przypuszczeń, aby podróż lorda 
Halifaxa mogła ulec odroczeniu. 
Rozmaite przypuszczenia co do te­
matów rozmowy między lordem 
Halifaxem i kanclerzem Hitlerem

potwierdzenia w brytyjskich ko. 
lach autorytatywnych. Myśl wza­
jemnego przedłożenia sobie z gó­
ry ułożonej listy pytań lub propo- 
zycyj dla ubicia targów angielsko 
niemieckich daleką jest od zamia­
rów rządu brytyjskiego. Spotkanie

Niemcy odwołują sśzJs Halifaxa?
Otoczenie Hitlera nie chce dopuścić do rozmowy kanclerza

z wysłannikiem Anglii
M in. Eden który pow róc ił 

wczoraj popołudniu do Londy­
nu, odbył dłuższą naradę z p re ­
mierem Chamberlainem i lo r ­
dem Halifaxem. W  toku  narad 
trzech m inistrów  postanowiono 
—  jakoby na żądanie min. Ede- 
na—  wysłać do Berlina bezzwło 
cznie krótki memoriał, zaw era- 
jący punktację tematów, co do 
których lord Halifax miałby

v&unt Marokańczyków
]Sta 92n. Franio strzelają z karabinów 

maszynowych do tłumu
C N ) t  P a .

o ris‘en“ zamieszcza wia 
'C 6 W ,  ażnYch zamieszkach
bvŁV marok? W Tetuanie- £dzie

^ j  tianartns i  ludn0ści ta- 
\  ^isar na b‘uro wysokie 

ńu sta2a hiszpańskiego. Do- 
rć między manifestan­

tami maurytańskimi a falangista- 
mi hiszpańskimi, oraz do strzela­
niny z karabinów maszynowych. 
Ilość zabitych marokańczyków do 
chodzi do 350. Główni sprawcy 
tych rozruchów zostali schwytani 
i rozstrzelani.

ami włoskimi w Hiszpan ii
j re*ila z naciskiem, „m i i naczelnym dowództwem na 

i etti-a!e się u b°ku Sen- fT a n -1 cjonalistycznych W0Jsk hiszpań- 
°ltij'eiszy_ 'L?nia na dzień dys-jskich, które pogłębiły się ostat- 

o /  ^ rUn dc‘li do Rzymu.nimi czasy oraz trudności w pro- 
** Pułk° ^ Ussol'ni, syn Du-lwadzeniu koniecznych działań wo
r0i,Ci°5kiej °Wnik Bisco, dowód, jjennych, które nakazują Rzymo­

w i , 6 hiszBeskadrY lotniczej na «wi przestrzeganie większej prze.
łaniej aas^ 'm- Jako PrzY -f zorności w stosunku do działań 

V taroi dyskrecj i  wymienić Iw  Hiszpanii. 
l A ł  a pom'?dzY WSocha-f

przeprowadzić z kanclerzem 
Hitlerem wyjaśniającą rozmowę.
Punktacja została zredagowa­
na przez prem iera, Halifaxa i 
Edena i przesłana ambasadoro­
w i b ry ty jsk iem u w Berlin ie  z po 
leceniem przedłożenia jej rzą-

rzona następnie w  berlińskie j 
prasie poniedziałkowej, —  w y ­
w o ła ły  w  Londynie przypuszczę 
nie, że w p ływ ow e ko ła  p a rty j­
ne, najbardziej zbliżone do kan­
clerza H itle ra , pragną nie dopu­
ścić do jego rozmowy z Halifa-

dowi Rzeszy. O ile zostanie ona xem. W edług wiadomości mia- 
przez kanclerza H itle ra  zaak- rodajnych sfer b ryty jsk ich , a rty
ceptowana, H a lifax  odjedzie w 
stronę.

Tymczasem jednak zapanował 
w Londynie sceptycyzm, czy w 
ogóle wizyta dojdzie do skutku.
Wiadomość o projekcie odłoże­
nia w izy ty  Halifaxa, ogłoszona 
przez „narodow o - socjalistycz­
ną korespondencję” , a powtó-

ku ł niem:eckiej agencji partyjnej 
zamieszczony został na wyraź­
ne zlecenie Goebbelsa, k tó ry , 
jak tw ierdzą w  Londynie, w 
swoim czasie uniemożliwił rów­
nież wizytę min. spr. zagr. Neu 
ratka w Londynie. Ambasador 
Ribbentrop ma być również roz 
rncw-e tej przeciwny, W  tych

Piillvi! lilii li Heń
najważniejszym warunkiem H tlera

Zdaniem „Echo de Paris", Hit­
ler w swoich rozmowach z lor. 
dem Halifaxem położy największy 
nacisk na żądanie „Anschlussu" z 
Austrią. Problem czechosłowacki 
zejdzie na drugi plan, ponieważ 
Hitler zdaje sobie jasno sprawę z 
kategorycznego sprzeciwu, z jaki­
mi pragnienia Niemiec w stosun­

ku do Pragi spotkałyby się w Pa­
ryżu a nawet w Londynie. W sto­
sunku natomiast do Austrii, ani 
Francja, ani Anglia nie mają żad­
nych zobowiązań ściślejszej na­
tury. Rzym zaś, który dawniej o- 
piekowal się Wiedniem, zmuszo­
ny jest dzisiaj pozostawić Berlino­
wi wolne ręce w stosunku do pro 
blemu austriackiego.

warunkach dojście w iz y ty  do 
skutku nie wydaje się w  Londy 
ni bynajmniej rzeczą przesą­
dzoną, zwłaszcza, gdy się weź­
mie pod uwagę znaczenie zaró­
wno min. Goebbelsa jak i  Rib- 
bentropa, jako doradców kan­
clerza H itle ra  w  zakresie po li­
ty k i zagranicznej Rzeszy.

i stanowić początek akcji ustala­
jącej, gdzie i jakie wspólne cele 
mają W. Brytania i Niemcy. Nie
jest jednak zamierzone odbycie 
równoległych rozmów pomiędzy 
reprezentantami W. Brytani i 
Włoch. Na przeprowadzenie tych 
rozmów trzeba będzie zaczekać 
dopóki trudności międzynarodowe 
wynikające z konfliktu hiszpań­
skiego nie zostaną usunięte przez 
skuteczne wypełnienie programu 
akcji podjętej obecnie przez ko­
mitet nieinterwencji.

Z tego autorytatywnego wyjaś­
nienia „Times" wynika, że W. 
Brytania wstępuje na drogę od­
rębnych rozmów z Niemcami, za­
wieszając chwilowo rozmowy z 
Wiochami. Możliwe, że właśnie 
ten plan brytyjski spowoduje od­
roczenie wizyty lorda Halifaxa w 
Berlinie na skutek nacisku, jaki 
wywarty może zostać na rząd nie 
miecki przez Mussoliniego. Nie­
które dzienniki angielskie jak np. 
„Daily Express' twierdzą nawet, 
że już powzięta została decyzja 
odroczenia w izyty lorda Halifa­
xa.

Aresztowania w Palestynie
Ubiegłej nocy aresztowano w 

różnych miejscowościach Palesty­
ny 30 żydowskich przewódcow 
stronnictwa rewizjonistów. Aresz­
towania te wywowaly w całym 
kraju wielkie wrażenie.

SYN 2AB0TYŃSKIEG0 
ARESZTOWANY.

Wiadomość o aresztowaniu w 
Palestynie przewodniczącego or­
ganizacji sjonistów - rewizjoni­
stów, dr. Włodzimierza żabotyń-

skiego nie odpowiada prawdzie. 
Dr. W. żabotyński przebywa w 
Londynie. Aresztowany został je­
go syn Ery Żabotyński, który 
stoi na czele organizacji młodzie­
ży rewizjonistycznej „Brith Trum- 
peldor".
NOWE ZAMACHY BOMBOWE.

W ciągu nocy zostały popełnio­
ne w Jerozolimie i Jaffie ponowne 
zamachy bombowe. Wyrządzone 
szkody są dotychczas nieznane.

Zajścia w Kairze

^scu ma utworzyć nowy Rząd
■!* N ń sk

w R u m u n ii
S l jV jH r r i ,1?  kołach politycz- 

Prze2ą’ że rozmowy 
a1ia Tatarescu w  celu 
się n° wego gabinetu, za 

raCy 0lT!yślnie uzyskaniem 
ruPy liberalnych se-

cesjonistów. Poparcie tej grupy, 
mówią tu nawet o jej powrocie 
do stronnictwa liberalnego, roz­
szerzy znacznie w kierunku na 
prawo zakres wpJywów nowego 
rządu Tatarescu.

W niedzielę najbliższą ukaże się nasz 
specfalny propagandowy numer

„ŁODZIANINA"
poświęcony przede wszystkim walce i pracy pro. 

letariatu Łodzi i okręgu łódzkiego.

Adres Redakcji i Administracji „Łodzianina”  -Łódź 
ul. Kościuszki 29, tel. 100-99.

W dniu wczorajszym odbyty 
się w Kairze demonstracje mło­
dzieży, w których wzięło udział 
około 15000 studentów i uczniów 
W czasie demonstracyj pobito 
kilkunastu czJonków prorządowej 
organizacji „niebieskich koszul", 
a przewódcę jej Bilala raniono.

Pod wieczór członkowie orga­
nizacji popierających rząd zde­
molowali siedziby stronnictw o- 
pozycyjnych. Próbowano również 
dokonać napaści na pałac prze- 
wódcy opozycji Muchameda Ma- 
chmuda ,lecz policja zamiary te 
udaremniła.

To iest chyba kłamstwo
Agencja „Fournier" donosi, że 

Trocki rzekomo nadesłał1 telegram 
premierowi Chautemps, w którym 
twierdzi, iż jest w stanie udzielić 
władzom francuskim szczegóło­
wych informacyj o właściwych o- 
kolicznościach, w jakich dokona­
ne zostaty ostatnie zamachy i po- 
rwania w Paryżu oraz może wy­
mienić ich sprawców i przyczyny.

Trocki rzekomo zaleca premiero­
wi zarządzić przesłuchanie „przy­
najmniej w charakterze świadka" 
jednego znanego parlamentarzy, 
sty francuskiego o skrajnie lewi­
cowych przekonaniach politycz. 
nych. Zdaniem Trockiego, wszy­
stkie ostatnie zbrodnie i napaści 
dokonane zostały przez agentów 
G. P. U. (ATE).
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Proces lubelski
Słynny proces lubelski przeciw-j kolwiek wniosków. Te pierwsze 

ko szeregowi osób, przeważnie z dni wysunęły na czoło jedno za- 
kół młodzieży, oskarżonych o przy Ł ad n ien ie :  miały być próby wer-
nateżność do Komunistycznej Par 
tli Polski, względnie o t. zw. ko* 
inunizowanie, — rozpoczął się pa­
rę dni temu. Wstępnym niejako u- 
jęciem tego procesu z naszego 
punktu widzenia był artykuł tow. 
M. Niedziałkowskiego, poświęco. 
ny sprawie p. St. Lewickiego, b. 
kuratora lubelskiego okręgu szkol 
nego; córka p. Lewickiego, wybi­
tnego działacza obecnego systemu 
rządzenia, zasiadła tak samo na ła 
wie oskarżonych.

Pierwsze dni procesu nie pozwą 
łają jeszcze na wyciąganie jakich*

bowania „konfidentów" policyj 
nych z pośród młodzieży szkolnej 
Kurator przeciwstawił się tym pró 
bom. Stąd — nienawiść pewnych 
czynników do kuratora.

Dalszy przebieg procesu wyją* 
śni niewątpliwie i to zagadnienie. 
Będziemy usiłowali informować 
naszych czytelników jaknajoblek. 
tywniej o przebiegu przewodu są ­
dowego i o debacie pomiędzy 
przedstawicielami stron.

Przegląd prasy
SOCJALIŚCI 

tT P. PREZYDENTA.
Prasa burżuazyjna bardzo dużo 

pisze o wizycie de’egatow P.P.S., 
związków zawodowych i TUR-a u 
p. Prezydenta. Widać, że ta pra­
sa jest zaskoczona i gubi się w do-

Nankin zagrożony
Krwawe walki na wszystkich odcinkach frontu chińskiego

WALKI O SUCZOU.

»q przyczynq pow staw ania  ró i .  
nyeh chorób,  odb lera jq  apetyt , 
tworzq j tq  p rzem ianę  materii.  
N cleży  d b a ć  o n o rm alne  fun­
kcjonowanie io lq d k a  i kiszek 
p rzez  reg u la rn e  wypróżnienie

ZIOŁA Z GÓR HARCU
D ra L AUERA  

stosujq siq p r z y  o b s t r u k c j i ,  
normujq  trawienie, czyszczą la. 
godnie  i bezboleśnie , przeciw.
d z i a l a j q  t w o r z e n i u  s i<* t ł u s z c z u .
wydalajq s u b s t a n c j e  gnilne, 
nie wywolujq przyzwyczajenia. 
S tosow ane  sq również skutec*. 
nie w cierpieniach w q t r o b y ,  
n e r e k  i p ę c h e r i a ,  k a m i c y  
żółciowej, r e u m a ty im ie ,  arlre* 
tyżmie.  hem oro idach  i otyłości.

Agencja Reutera donosi; W  ra­
zie jeśli Unia obronna Suczou o* 
każe się niemożliwą do utrzyma­
nia, wojska chińskie cofną się na 
silnie ufortyfikowaną linię, poło­
żoną wzdłuż kanału Uusi-Tsian- 
gyiu. Kanał ten łączy jezioro Ta- 
ihu z rzeką Yangtse.

Soczou, na którego ulice padło 
w ciągu ostatnich 24 godzin prze 
szło 700 pocisków ciężkiej artyle­
rii japońskiej, leży w gruzach — 
Telefoniczne i telegraficzne połą­
czenia między Suczou a Nanki- 
nem zostały przerwane.

Rząd chiński zdecydował się za 
wszelką cenę bronić Nankinu, nie 
mniej jednak ludność cywilna za- 
czvna już opuszczać stolicę, kie­
ru jąc  się w górę rzeki Niebies. 
kiej.

W  każdym razie nie ulega wąt 
pliwości, że rząd na razie Nanki­
nu nie opuści.

MARSZ WO |SK JAPOŃSKICH 
W GŁĄB CHIN.

Ruch wojsk japońskich w Chi­
nach Pótnocnych wzd'uż Unii ko­
lejowej Pekin — Tientsin — Nan­
kin postępuje nadal. Japończycy 
zajęli okrężnym manewrem mia­
sto Czijan, osiągając tym samym 

I północny brzeg rzeki Żółtej. — 
Wskutek zajęcia tego miasta zna-

czny oddział wojsk chińskich zo- l  oddziały 8-ej armii nie wycofały 
stał odcięty. Wojska japońskie , się na południe, lecz walczą z Ja-

Działalność p. StarzyńsKiego
w świetle przewodu sądowego

Akt oskarżenia zarzuca p. Stu- 
dnickiemu, iż zniesławił p. Sta­
rzyńskiego, zarzucając mu odgiy 
wanie ujemnej roli w sprawie s'yn 
nego kartelu drożdżowego. Bro­
szura mówi o tym, że działalność 
p. Starzyńskiego sprawiała w ra­
żenie „zachłanności pieniężnej", 
P. Studnicki twierdził, że wyrok 
skazujący p. Olpińsklego i Prze­
włockiego za zniesławienie p. 
Starzyńskiego został wydany pod 
naciskiem i po steroryzowaniu 
świadków i obrony.

inny zarzut dotyczył traktowa 
nia przez p. Starzyńskiego stano­
wiska prezydenta miasta „jako 
odskoczni do najwyższych s ta ­
nowisk w rządzie" oraz przesad 
ną dbałość o reklamowanie sa­
mego siebie a także i wyjazdy za 
granicę dla własnej przyjemności 
a na koszt miasta.

Krytykowa? p. Studnicki polity­
kę personalną p.Starzyńskiego, za

kopoBce. Obecny stan pogody utrzy-l ^zuc'1i^c łamanie charakterów 
ma się w ciggy dn. najbl:ź?aych. j ludzkich, staranie się o zauszni- 

Przewidywany przebeg pogody w ków i wytwarzanie złych obycza-
cmiu 16 b. m.: Zachmurzenie orze- i(i„ r

W  czerwcu r. b. p. Władysław 
Studnicki wydał broszurę p. t. 
„Mianowany a niepowołany admi 
nistrator p. Stefan Starzyński".

W broszurze tej krytykował 
dziaJalność obecnego komisarycz­
nego prezydenta Warszawy, na 
stanowisku wiceministra skarbu, 
oraz na czele zarządu miejskiego.

Zarzutami postawionymi w 
tej broszurze poczuł się dotknię. 
ty prez. Starzyński, który wniósł 
skargę przeciw p. Studnickiemu 
o zniesławienie.

Wilgotne pow etrze  
m o is t i e  nsd Pa.s ą

Pogoda w Polsce kształtuje się obe' 
cnie pod wpływem płytkiej satoki ni­
żowej, która zalega Skanny.iawię i 
Europę środkową. W związku z tym 
napływem do nas z zachodu wilgotne- 
powietrze morskie, powodując za. 
chmurzen.e zmienne i przelotne opa­
dy, głv* • ną I- . ąorzu i w Wiel.

zagrażają miastu Li-Nji, położone 
mu dalej na północ i naciskają na 
miejscowość Szankho. Miasto Tsi 
nan zostało ostatnio zbombardo­
wane, przy czym lotnisko miejsco 
we i liczne budynki stanęły w 
płomieniach. Zwycięstwo to jest 
zakończeniem pewnej fazy opera- 
cyj wojennych na określonym od­
cinku. W  chwili obecnej decydu­
jące znaczenie dla dalszego toku 
działań wojennych będzie miato 
stanowisko jakie zajmie guberna­
tor prowincji Szantung, gen. Han- 
Fu-Czit, który dysponuje większy 
mi siłami mogącymi przeciwsta­
wić opór Japończykom. Jak sły­
chać. Japonia usiłować będzie o- 
trzymać zezwolenie gubernatora 
na swobodny przemarsz wojsk 
japońskich.

ATAKI CHIŃSKIE 
W PROWINCJI SZANSI.

Komunikat sztabu chińskiego do ! 
nosi; Mimo zajęcia przez Japoń­
czyków Tajuanu i posunięcia się 
ich na południe, działania bojowe 
trwają z niezmniejszoną siłą w 
całej prowincji Szansi na tyłach 
wojsk japońskich. Między innymi

pończykami pod Jangmynguan 
(dywizja Ha-Łuna), oraz pod Szit 
siaczżuane (dwie dywizje Pen -  
De - Huaja). W północnej części 
prowincji Szansi linie komunika­
cyjne wojsk japońskich przecięte 
zostały w kilku punktach, a woj­
na przybiera charakter manewrów 
poszczególnych odosobnionych 
oddziałów, tak ze strony japoń­
skiej, jak chińskiej. Japończycy 
mają wielkie trudności z aprowi­
zacją wojsk, podczas gdy oddzia 
ły chińskie zaopatrują się z łat­
wością w prowiant u miejscowej 
ludności. W  ciągu ostatniego ty­
godnia Japończycy, według twier 
dzeń chińskich, stracili przeszło 
SCO samochodów ciężarowych i o- 
koło 500 koni.

PARTYZANCI CHIŃSCY.
Partyzanckie oddziały chińskie 

wysadziły w powietrze mosty ko­
lejowe na północy i na południe 
pod st. Szunde, na kolei Pekin — 
Hankow. Wobec tego przerwana 
została łączność japońskich od­
działów, operuiacveh w Hopei i 
Hehnan, z Pekinem.

lak uzyskał tanie oświetlenie I
Każdy z nas dąży do jaknajtaftsje, 

go, lecz dobrego i obfitego oświetle­
nia, Nic sprawj ma to żadnych trud. 
nośei, jeżeli będzie kupował i używał 
takich żarówek, za które producent 
gwarantuje, że posiadają dużą wydaj 
ność świetlną przy małym zużyciu 
prądu. Jeżeli na żarówce podane jest 
tylko zużycie w watach, wówczas 
kupujący nie ma możności przekonać 
s‘ę o jej gatunku, be lylko te żarów, 
ki są najekonomiczrłejFze, które przy 
p"danej wydaj.tow• świetlnej mają 
gwarantowani tisjir.nejsze zużycie

prądu. Przy gazowanych Osramów- 
ka-h „T>“ stosunek wydajności świetl 
nej dc zużycia prąnu krztałtuje się 
hoiuzo korzystnie, a  poza tym każda 
Os.amówkr „D“ jest zaopatrzona w 
stempel gwarancyjny, określający wy 
dajność świetlną w dekalumenach 
(Dim) craz małe zużycie prądu w wa 
tach. Wewnątrz matowane Osramów- 
ki „D“ m ają jeszcze tę  zaletę, że dają 
światło nieośleplające i dobrze rozpro 
szone bez s tra t na wydajności świetl­
nej. (x)

Ze świata kultury

duże i miejscami przelotne 
Po nocnych przymrozkach

ważnie
opady,
dniem tem peratura k lka stopni po­
wyżej 0. W iatry z kierunków zachód 
mch, dolne umiarkowane, górne do 
45 km godz. podstawa chmur n-skich 
od  ̂ 200 do 400 tn. Widz.alność w go 
dżinach porannych miejscami słaba 
wskutek mgły, w ciągu dnia dość 
dobra.

Brytyjski statek 
zatonął

Wczoraj wieczorem zatonął na wy- 
•okości Ostendy brytyjski statek  

„Ino", płynący z Bristolu do Anrwer. 
pii z ładunkiem kruszcu. Jeden z 
członków załogi zatonął, pozostałych 
18-tu zdołano uratować i przewieść 
do Ostendy.

i ów w  administracji.
Ostatnie zarzuty dotyezyły go 

spodarki w elektrowni warszaw­
skiej, w której p. Starzyński miał 
zorganizować zastęp donosicieli 
z pośród urzędników, oraz dzki 
łanie w kierunku przyczynienia 
strat miastu w procesie z franett- 
skiini koncesjonariuszami.

Do sprawy jx>wo?ano szereg 
świadków. Na p :erwszy dzień roz 
prawy powołano 23 osoby ze sfer 
politycznych i rządowych. Z po- 
śród wezwanych nie stawił się b. 
min. Czechowicz i pos. Jedynak.

Po sprawozdaniu personalii od­
czytano obszerny akt oskarżenia.

iró M Komikó*. Sjslanskl, Wol.ński i Kondrat w w odew ili
.Trójka Hu.tajska"> | |

Melodyjny, pełen sentymentu i ro* 
maiuyzmu wodewil wg. N estroya — 
„Tiójka H ultajska" ukaże się dziś r.a 
ekranie kina „Pan". Je s t to wielka 
■ ,rew,a" kom smu, bowiem wystąpi w 
niej w pierwszym rzędzie rozbawio­
ne trio: Stanisław Sielański, k.órr-n-o 
samo nazwisko mówi za siebie, Sta* 
nisław Woliński — pobudzający do 
wybuchów śmiechu już samymi w a­
runkam i zewnętrznymi i Józef Kon­
d ra t zarówno świetny komik jak  i

pierwszorzędny ta len t aktorski. Wyo 
jra im y  sobie jeszcze w towarzystwie 
tego wyborowego trio  Józefa Orw da,
Czesława Skomecznego, Tam atę Wisz struowane, n aw et przy  pom ocy ko 
niewrtką, Inę Beni.ę, Władysława G ra |hi t = h knchanvch Do te
bowsk ego, dodajmy, że reżyserował ID,ct Przez nicfl Kocnanycn. u o  te-

CZUCHNOWSKI ZMIENIA 
TYTUŁ POWIEŚCI

Marian Czuchnowskl — jak po 
daliśmy po wydaniu „Cynku", po 
wieści z życia więźniów — pro 
jektujc tetrologię powieściową, 
Której pierwszym tomem miał by • 
„Towar 1 pieniądz", rzecz o wsi. 
Obecnie dowiadujemy się z ust 
poety, że powieść ta drukuje się 
tuż u krakowskiego nakładcy Sc; 
dena. Tytu} jej uległ jednak pew- 
nemu rozbiciu: obecnie nazywa
się ona „Pieniądz", a „Towar * 
będzie tytułem drugiej powieści. 
Powieść trzecia o „Kobiecie fa­
talnej" i jej wpływach w zyc«u 
społecznym ma nosić tytuł „Ksa­
wera".

— Tematem „Pieniądza" — 
mówi poeta —- jest życie grom a­
dy chłopskiej w jednym powiecie 
podczas wyborów sejmowych w 
1928 i 1930 r. W tych granicach 
czasowych rozgrywa się akcja. 
Ogromnie duto  humoru i łez. Ty 
py z pod ciemnej i z pod jasnej 
gwiazdy. Około 300 stron druku. 
Książkę tę, w przeciwieństwie do 
„Cynku" pisałem z wściekłością 
i niepohamowaną pasją. Obecnie 
całą zimę, t. j. do marca, chcę 
poświęcić na „żelazną" pracę, aby 
przyrzeczone dw>e powieści — 
„Ksawerę" oraz „Towar" napisać 
i wydać. Marzę o zbiorowym wy . 
daniu wierszy. Wszystko jednak 
zależeć będzie od „Pieniądza" i 
— pieniędzy...

MIŁOSTKI LENINA
Życie erotyczne wielkich Iudz! 

nie może być z łatwością -zrekon-

Her.ryk Szaro 5 muzykę kompu/.yej! 
Henryka W arsa a e rzymamy całość, 
która niezawodni® podbije serca 
wszystkich i stanie się na długi czas 
ulubionym widowiskiem stolicy.

go rodzaju prac należy się zaw­
sze odnosić z w :elkim zastrzeże­
niem. Ostatnio Bender i Aleksin, 
skij wydali w Paryżu książkę pt. 
„Miłostki Lenina". Jest to litera­

cko przerobione opowiadanie przy 
jaciółki Lenina — Lizy K„ która 
żyła z Leninem dwanaście lat. W 
ks;ążce został podkreślony fakt, 
że Lenin wywiera? na kosmopoli­
tyczną arystokrację, muzyków i 
Iteratów, między innymi na Jana 

Kasprowicza, tajemniczy wpływ. 
Kobietę kochał wiernie i stale, po 
lziwiając jej oddanie i całkowite 
poświęcenie się jego sprawcom. 
Aleksinskij i Bender nie potrafili 
jednak przedstawić Lenina we 
■faściwym świetle. Jak podaje 

krytyka francuska, w interpreta­
cji zakochanej kobiety Lenin s ta ’ 
naturalny i trochę śmieszny.

Prezydent Roosevah
imlnmiz kanfl.kt

Prezydent Roosevelt wysłał do 
prezydenta republiki Haiti, Vin- 
cent'a list, w którym wyraża zgo­
dę na udzielenie rządom Haiti 1 
San Domingo pomocy w załatwię 
niu konfliktu, wywołanego m asa­
krą bezrobotnych na obszarze 
San Domingo.

Burze na wybrzeżach 
A lais tyku

Ulewne deszcze połączone z wi­
chrem naw.edziły w sobotę wybrze­
ża Atlantyku w okolicy połudnowej 
Karol ny. Szkody wyrządzone przez 
powodzie są znaczne. L czne miejsco­
wości w Maryland znajdują się pod 
wodą. Z wybrzeża donoszą o kata- 
strofach statków i łodzi rybaek:ch na 
norzu. Podczas burzy przy Cap fiat- 
eras zatonął statek, przy czym U tu. 
izi załogi zginęło.

List Lotem 
z a s tę p u je  
t e i e g r a m

myślach. Wczorajszy „Czas“ po­
daje zestawienie systematyczne 
głosów prasy w tej sprawie. Ale 
nie przytacza wszystkich.

„Kur. Warszawski" stara się do­
ciec, jak złożenie deklaracji socja­
listycznej może odbić się na 
OEON-ie i gubi się w docieka­
niach: z jednej strony, powiada,
wizyta socjalistyczna może prze­
sunąć sytuację na lewo, a wiec 
może źle odbić się na OZON-ie; 
Z drugiej zaś strony m< że ud-rzyć 
w „pułkowirków", a więc dobrze 
odbić się na OZON-ie... i t. p. 
Wszystkie te „dociekania” porni 
jają istotę rzeczy. Istotą rzeciy 
jest wyminięcie POSTULATU 
DEMOKP.A 'TI, jako drogi wyj­
ścia dla Polski, — postulatu zmia­
ny ordynacji wyborczej do Sejmu 
i Senatu przede wszystkim!

0  ataku „Expressu Porannego" 
na PPS. pisać nie będziemy. Arty­
kuł zarzuca delegatom, że są 
„konserwatystami", „emerytami 
demokracji" i t. p. Puste słowa 
pisma, które nie chce (i nie śmie^ 
widzieć tego, co w kraju się dzie­
je!

..NIEGODZIWE" „FRAZESY". 
Tak nazywa Cat w „Słowie" — 

manifest Rządu lubelskiego, prze­
drukowany nie dawno przez pra­
sę lewicową z powodu rocznicy 
7 listopada. Manifest został „prze­
kreślony" przez życie! — woła z 
niepokojem Cat. Przecie to „szcze­
biot dziecinny"! Przecie to „o- 
krzyki wiecowe"!

W pomniku! Trudno, by feu­
dalne „Słowo" zachwycało się np- 
radykalną reformą rolną lub u- 
państwowieniem kopalń. Gorzej, 
gdy „Słowo" bezpodstawnie pisze, 
żc manifest lubelski był „potwier­
dzeniem częściowym rozbiorów 
Polski" (! !) . Po prostu insynua­
cja. Cat pisze dalej:

Manifest Rządu lubelskiego prze­
kreślony został przez iycie, naród 
Polski i... Józefa Piłsudskiego. To też 
nie z nur. polemizuję Zwracam się 
przeciwko panowaniu frazesu w Pol­
sce. Bo przecież w jaki sposób zastał 
naw powtórzony przez praeę lewico­
wą ów politowania godny zlepek fra­
zesów, często naiwnych, czasem nie­
godziwych, noszący szumną nazwę 
manifestu „rządu" lubelskiego? Jako 
objawienie, jako... oto potrzajrie, do. 
kąd «'V ' :eliśmy iść. To, że zamiast się 
tej śmiesznej deklaracji wstydzić i ją 
chować, zaczyna się ją z namaszczę 
niem okadzać — eto co jest przykre
1 niepokojące.

„Niepokojące" dla wszelakiej 
reakcji — tak! Był to pierwszy 
wielki akt Polski Niepodległej! 
Ten akt stwierdzał, i* Polska ma 
być państwem demokratycznym, 
państwem głębokich reform so­
cjalnych, Naturalnie, w niektó­
rych szczegółach manifest był 
dzieckiem swego momentu; w za­
sadach jest do dziś dnia progra­
mem polskiej demokracji!

OŚWIADCZENIA 
POLSKO - NIEMIECKIE.

Bratni dziennik „Volkszeituug", 
organ niemieckiej partji socjali­
stycznej Polski, poświęca obszer­
ny artykuł znanym oświadcze­
niom Polski i Niemiec w sprawie 
mniejszości narodowych (nr. 306) 
„Ypikszeitung" ustosunkowuje gię 
do ośwAdezcń krytycznie. Pod­
kreśla trzy momenty.

Po t Arwsze słusznie stwier­
dza, że w oświadczeniach przy­
znaje się mniejszościom prawo 
do zakładania szkół; nie mo mo­
wy' natomiest o OBOWIĄZ­
KACH PAŃSTWA. Jeśli bo- 
wiem mniejszości będą zakładać 
szkoły', wyniknie z tego dla nich 
dodatkowe obciążenie podatko­
we.

Po drugie, oświadczenia mó­
wią o prawie nabywania grun­
tów. Ale prawie zupełnie nie 
wsprnnma się o zagadnieniu rów­
nego prawa do pracy (robotni­

czej np.), o prawie 
posady, zarobku.

Po trzecie 
silnie podkreśla, 
n ia4 łączą prawa 
utrzymaniem dobrycj1

ie  -? * * >  * 
mniej

u trzym an iem  d o n r ^  ^
kow między Niemcam1 jltc **
Na to „Volkszeitung" -eCl 

 L  r>  nielń1 l*tPme mc~e. Prawa n*«8 , ,  .
ludu w Polsce są 
lojalnością względem J  
my—powiada „Volk-z

tung 
ifi

nie mamy wpływu Ba 
między państwami-

W  końcu „Volkszei , 
testuje przeciwko temu> 
tor Wiesner składał 
wanie" w imieniu , 
wszak podczas łódzki 
rów partia p. Wiesner® 
dziła zaledwie 10$> B,e
głosów.

j a p o m s k i
-B IA Ł Y

• B E Z

WHszjjaniibezz*11!i/d
Komunikat głównej *

skowej gen. Franco 
niedzielę na caiyrn f f° flC ^
wal spokój, przerywany /  j ^  
kalnytni wymianami strz®1 . 
znacznymi atakann v \ w,a
nu.

Jfllli1Prezydent Kai®
w Brukseli  ̂4,

Wczoraj wieczorem P1̂  pff* 
Brukseli witany na dw° r pfek'
ambasadora h is z p a ń sk ie g  > qo^ ' 
dent Generalitad Katalo 
pa nys. Celem przyjaZĈ feg0 
nysa jest odwiedzenie c*1 , 
n3 , którego nie widział o ej 
chu powstania. W dniu ^g 
szym powraca Company* 
celony.

Pokwitowa*1̂ ,
NA PRACOWNIKÓW &
Szafrańska Anna * rX\ 

NA SZTANDAR 
PRACOWNIKÓW UMY>Ł'

P. P. s.
dl*

to"
Zamiast p o w i n s z o w a l i ~ ^  ^  

Leonarda i S ta n is ław a  • ^  
DLA S T R A JK U JĄ C ^1

PRACOWNIKOM Q0-V 
„DZIENNIKA PORAŃ {0yt'

zebrała Grupa Anty 
ska z Powiśla zł. i 4-'

DZIAŁ LEKAjjjSl
L e i t i i i  

ś a s n a
W E N E R Y t ZNfc * *

PECH I'VE
Od 9 r. do 9 w ecz . N,ec*z

c . «... K .  K R A J
W ENERYCZNE, Płc‘^ „ry'va - ( 

Przyjmuje w sW°J®,a|riej nM- 
leczn!cy 0d t>

W arszaw a Ch.-n'elna J
do 8 wiec®-

Dr. med
wszelkie analiry

Obecny adres: W‘ir- za 'v-< 
iró g  Kai-m eiickiej) te ‘

d e m o n s t r u j e . .
W  odpowiedzi na rozwiązanie 

przez rektora Kulczyńskiego we 
Lwowie zarządów trzech organiza. 
cyj akademickich (pisaliśmy o tyin 
w niedzielę) młodzież „wszech- 
polska" proklamowała jednodnio­
wy strajk protestacyjny we lwów

1K
-

naryjnej i w Akadlem j(! 
g ran icznego  (są ‘“ .Aryń1 p' 
akadem ickie, na \ r g i o t  
dy nie zos tały  zaV' 
r ek to ra ) .  .

Jednocześn ie  ,,na ' fZeC*  ̂
dzali dem onstrac je  P

J .

skiej Akademii Medycyny W etery- I torowi.
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Rada Naczelna P. P. S.
zatwierdziła główną linie polityczną

Centralnego Komitetu Wykonawczego
Rada Naczelna P.P.S. zakończy, 

ła  swe prace w niedzielę, jak  już 
pisaliśm y. Dajemy teraz uchwały 
Rady, te przede wszystkim, które 
dotyczą ogólnego położenia kraju. 
Przyjęte one zostały jednomyśl­
nie.

L
Rada Naczelna wysłuchawszy 

sprawozdania C.K.W. z działal­
ności politycznej i organizacyj­
nej za ostatni okres pokongre- 
sowy, ZATWIERDZA DO­
TYCHCZASOWĄ LINIĘ POLI­
TYCZNĄ i TAKTYCZNĄ 
CKW.

Jednocześnie Rada Naczelna 
przyjmuje do wiadomości wszyst 
kie zarządzenia C.K.W. w spra­
wie wzmożenia akcji masowe; 
za rozwiązaniem cial parla­
mentarnych i samorządowych i 
za przeprowadzeniem wyborów 
istotnie niezależnych, poręczo­
nych powszechnym, równym, 
tajnym, bezpośrednim i stosun­
kowym głosowaniem.

W szczególności Rada Naczel 
na solidaryzuje się całkowicie z 
postulatami w sprawie położe­
nia Polski i z żądaniami ry­
chłych wyborów, wysuniętymi 
przez kierownictwo Partii w e­
spół z kierownictwem Związ­
ków Zawodowych, pracowni­
czych i kulturalno-oświatowych
w MEMORIALE - DEKLARA­
CJI, PRZEDŁOŻONEJ P. PRE 
ZYDENTOWI RZECZYPOSPO­
LITEJ.

Rada Naczelna, stwierdzając 
z zadowoleniem jednolite w tej 
sprawie stanowisko całego zor­
ganizowanego ruchu robotnicze­
go, oraz wiejskich organizacyj, 
związanych z ruchem robotni­
czym i PPS-owym — upoważnia 
C.K.W. do dalszych wystąpień 
w kierunku realizacji hasła no- 
wych wyborów, w  CIĄGŁEJ 
ŁĄCZNOŚCI Z ZORGANIZO­
WANYM RUCHEM CHŁOP­
SKIM.

Rada Naczelna stwierdza 
wraz z całą klasą pracującą Pol 
ski gotowość użycia wszystkich 
środków celem przyśpieszenia 
wyborow,
W tym względzie Rada Naczel­
na pozostawia C, K. W. ostate­
czną decyzję.

a

Rada Naczelna, zebrana w 
chwili największego napięcia 
stosunków międzynarodowych, 
których najjaskrawszym przeja­
wem są wojny, toczone w Hisz­
panii i w Chinach, uważa za 
swój obowiązek zwrócić baczną 
uwagę mas pracujących na bez­
pośredniość i bliskość niebez­
pieczeństwa dla naszej Wolno­
ści i Niepodległości przede 
wszystkim ze strony wojujące 
go hitleryzmu. Niebezpieczno 
stwa to wypływa nie tylko z sa 
mych przygotowań zbrojnych 
HI Rzeszy i zbliżającego się nie 
uchronnie zaboru Gdańska, ale 
nade wr—stko z szeroko rozle­
wającej sTę lali propagandy hi­
tleryzmu, najgroźniej na tere­
nach zachodnich ziem Polski.

Nadomiar w odróżnieniu od 
8tosunku do akcji politycznej 
chłopów * lobotników . . . .
* • . . . . — zbrodnicza pro­
paganda hitleryzmu spotyka się 
t, daleko idącą pobłażliwością 
«  .......................... To też wpły­
wy hitleryzmu, zręcznie masko­
wane hasłami brutalnego nacjo­
nalizmu, dokonywują dzień po 
dniu spustoszenia moralnego w 
społeczeństwie, zgodnie z pożą­
daniami i rachubami wrogów 
Polski
* • » • * *' ' «
• ■ > Wobec takiego
zagrożenia, klasa pracująca 
Polski musi z całą bezwzględno­
ścią przeciwstawić się w szel­
kim próbom dalszego zbrodni­
czego szerzenia ideologii hitle- 
rowskiej i faszystowskiej, oraz 
unarchizowaniu i rozprzęganiu 
*iŁ stanowiących o potędze o- 
kronnej Państwa.

Rada Naczelna, stojąc na 
francie uchwał ostatniego Kon- 
fresu Partii, oświadcza, że po­

prze każdy wysiłek, zmierzają­
cy do wzmocnienia pogotowia 
zbrojnego Polski i jej armii, jed­
noczącej w  swoich szeregach 
młodzież chłopską i robotniczą. 
Bo tylko armia, wsparta przez 
masy ludowe ,wolne i korzysta­
jące z pełni prawa do decydo­
wania o losach Państwa — speł­
ni swoje zadanie obrony przed 
każdym najazdem. Dążąc do 
związania armii z ludem Rada 
Naczelna stwierdza, że udział 
młodzieży zorganizowanej w 
TUR-ze i Sporcie Robotniczym 
w defiladzie wojska w dniu 
11-ym listopada b. r. był jednym 
z objawów tej łączności i bra­
terstwa z siłą zbrojną Rzeczy­
pospolitej.

III.
Uchwała następna ujmuje 

stanowisko P. P. S. wobec zda­
rzeń niedawnych na terenie wsi 
polskiej. Uchwala podkreśla, że

postulaty ruchu ludowego, sfor 
mułowane w akcji ostatniej 
„BYŁY CAŁKOWICIE ZGOD­
NE Z CELAMI P. P. S. W BIE 
ŹĄCYM OKRESIE".

Dalszy tekst uchwały brzmi:
„Rada Naczelna raz jeszcze 

wyraża przekonanie, że tylko 
solidarna akcja robotników i 
chłopów zdolna jest stworzyć 
wielki i skuteczny masowy ruch 
za zdobyciem praw obywatel­
skich dla szerokich mas ludo 
wych.

Politycznym wyrazem tej so 
lidarncści powinno stać się sta 
łe i ścisłe porozumienie P.P.S. 
i Stronnictwa Ludowego i do 
zawarcia takiego porozumienia 
Rada Naczelna P.P.S. wyraża 
swą gotowość'*.

„Walka o przełom"
Młoda Polska" ( z e s z y t  3 - 4 )

*

Inne uchwały oraz streszczenie 
referatów i przebiegu dyskusji za 
mieścimy jutro.
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P. pułk. Adam Koc —- wobec 
nawału innych zajęć — przeka­
zał, jak wiadomo, sprawy „Zwią 
zku Młodej Polski'* (t. zw. po­
pularnie — młody „Ozon") dło­
niom doświadczonym p. J e rz e ­
go Rutkowskiego, który to p. 
Jerzy  Rutkowski opuścił dnia 
pewnego biurko redakcyjne 
„Małego Dziennika" i został z 
punktu... „kierownikiem" mło­
dego pokolenia polskiego.

Zeszyt 3 — 4 „Młodej Polski" 
jest już zeszytem, poddanym cał 
kowicie p. Jerzem u Rutkowskie 
go. I artykuł wstępny, bardzo 
uroczysty, „wybuchnął" z pod 
pióra p, Jerzego Rutkowsk;ego.

A rtykuł nosi tytuł: „Walka
0 przełom**.

*
Zacznę od paru uwag rzeczo­

wych, a podyktowanych... życz 
liwością bezinteresowną.

Przede wszystkim — przepi­
sy stylistyki polskiej obowiązu­
ją każdego bez wyjątku pisarza
1 publicystę. P. Jerzy  Rutkow-

P H I L I P !  -  C A P E L L O i inne " PADIO-CENTPALA
H Chm/etno ■»«, ^ 9  martz-yfo/. s  ee /s *^SZ

Sprawa „Dziennika Porannego"
Komunikat Pracowników Redakcji i Administracji

W  Nr. „Słowa" wileńskiego z 
dnia 12 listopada b. r. ukazana się 
notatka, zaw ierająca zeznania rze. 
kornego „naocznego" anonimowe­
go świadka o wypadkach na tere­
nie „Dziennika Porannego".

W szystkie zaw arte w tym „ze 
znaniu" informacje są od początku  
do końca zmyślone. „Słowo" wi­
leńskie zamieszcza te fałszywe 
wiadomości pomimo, że proces z 
powodu podanych w tym piśmie 
poprzednio informacyj, usiłujących 
zniesławić zespół pracowników 
„Dziennika Porannego" już jest w 
toku. Fałszywe informacje „Słow a" 
powtórzone zostały wczoraj na ła ­
mach „ABC".

**
*

W  załączeniu przesyłamy memo­
riał zespofu pracowników „Dzien­
nika Porannego", wręczony dnia 
12 b. m. Generalnemu Inspektoro­
wi Pracy, p. M arianowi Klottowi.

Należy nadmienić, iż wiadomość 
w jednym z czasopism stołecznych 
jakoby w lokalu pozostało 14 p ra ­
cowników jest niezgodna z praw . 
dą, gdyż pozostaje nadał bez przer 
wy 46-ciu pracowników,

W  dniu 13 b. m. p. adw. żaryn  
dokonał wypłaty zaległości pen- 
syj, jako też wypłacił część płac 
za miesiąc bieżący.

W obec tego, iż Inspektor Pracy 
łl-go obwodu ma przyjąć delega­
cję pracowników „Dziennika Po- 
rannego" ogólne zebranie uchwali­
ło jednogłośnie dalsze pozostanie 
w lokalu W ydawnictwa. Zebranie 
zakończono odśpiewaniem hymnu 
„Jeszcze Polska nie zginęła,..".

***
PRACOWNICY

A d m in istra c ji i  R ed a k c ji 
..D zienn ika  P oran n ego  
W arszawa, N ow y-jw ia l 57.

Do
Pana Ministra Opieki Społecznej 

w miejscu 
ul. Dłluga 38/40.

Panie Ministrze.

W dniu 3 b. m. wkroczył do na­
szego w arsztatu pracy, t. j. do p is­
ma „Dziennik Poranny", wydaw a­
nego przez Spółdzielnię „O św iata", 
sekw estrator w osobie p. Leopol­
da Żaryna. Tegoż dnia zostało 
zawieszone na mocy zarządzenia 
p. sekw estratora pismo „Dziennik 
Poranny". W taki sposób 46 p ra ­
cowników Redakcji i Administracji, 
12 pracowników drukarni, szereg 
osób pośrednio zatrudnionych — 
straciło swój w arsztat pracy. Oko­
liczności, tow arzyszące zawiesze­
niu naszego W ydawnictwa, są tak 
osobliwe, nie posiadające żadnego 
precedensu, iż zm uszają nas do 
złożenia na ręce P ana  M inistra 
niniejszego memoriału, tym b a r­
dziej, iż Konstytucja Kwietniowa 
w § 8 stw ierdza, że:

„Praca jest podstaw ą rozw oju i 1 
p otęgi R zeczypospolitej*1...

jako też, że:
„Państwo roztacza op ieko nad pra 

cą i spraw nie nadzór nad je j  waran- 
karni"..,.

Pismo „Dziennik Poranny", o r­
gan demokratycznej myśli w Pol­
sce, rozwijało się pomyślnie, o 
czym świadczy regularne spłaca­
nie dotychczasowych zobowiązań, 
w zrasta jąca poczytność, jako też 
liczba prenum eratorów sięgająca 
14 tysięcy. Dotychczasowy Z a­
rząd Spółdzielni „O św iata" dbał o 
nasze warunki pracy, w ypłacając 
nam regularnie p?ace, w wielu wy­
padkach z góry, biorąc każdorazo­
wo pod uwagę indywidualną sy­
tuację pracownika. P raca odbywa­
ła się w warunkach wzajemnego 
zaufania.

Z chwilą wkroczenia do przed­
siębiorstwa p. sekw estratora na żą­
danie kuratora Z. N. P . ,p. Pawła 
Musioła, rzekomo celem zabezpie­
czenia długu, byliśmy w pierwszej 
chwili przekonani, iż pismo nasze 
będzie nadal istnieć, boć dalszy 
rozwój W ydawnictwa może jedynie 
zapewnić spłacenie dltigu. Atoli 
dyskusja, jaka  odbyła się w n a ­
szej obecności między rzecznikiem 
p. kuratora Paw ła Musioła, p. adw. 
Pawskim, a sekwestratorem adw. 
Leopoldem Źarynem, upewniła nas 
w przekonaniu, iż nasz w arsztat 
pracy ulega zniszczeniu w b ru ta l­
ny sposób — przed orzeczeniem 
Sądu — w imię g rupowych intere- 
sów' politycznych, wbrew intencjom 
Rządu .które Pan Minister zechciał 
w swym przemówieniu z dnia 12 
b. m. określić w następujący spo­
sób:

„Rząd ze ?wej strony reb i waeypt 
k o , by przez pow iększenie istn ieją­
cych i tw orzenie now ych warszta­
tów  pracy stale zwiększali zatrudnie­
n ie  i stw orzyć m ożliw ie najlepsze  
warnn ki dla człow ieka pracy w P o l­
sce".

Po zawieszeniu pisma w przeko­
naniu, iż podobne postępowanie 
nie daje nam zupełnie gw arancyj, 
że nasze słuszne postulaty będą 
uwzględnione, postanowiliśmy po­
zostać w lokalu W ydawnictwa aż 
do chwili, póki nie zostanie zabez-

1
Ię Na p c is s c ^ leii

dc Mury 1

pieczona ochrona naszego w arszta- 
tu pracy, oraz nie zostanie w ypła­
cona należność za naszą pracę

Do kasy zawieszonego pisma na 
pływają dzień w dzień nowe wpiła. 
ty, sięgające w chwili obecnej su­
my 15 tysięcy złotych, w tym prze­
szło 7 tysięcy tytułem zaległych 
prenumerat. Oceniamy zaległości z 
tytułu ogłoszeń, rozrachunków do 
podjęcia na sumę przeszło 10 ty­
sięcy złotych.

Pan sekw estrator adw. Leopold 
Żaryn, wbrew kilkakrotnym zapo­
wiedziom, nie wypłacił nam dotąd 
ani grosza na poczet naszych na­
leżności, nie biorąc pod uwagę zu­
pełnie naszej sytuacji, która zmu- 
sza nas do pozostania w lokalu 
W ydawnictwa,

Postępowanie p. sekw estratora 
jest dla nas tym bardziej nie zro­
zumiałe, iż rozporządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 16 
marca 1928 r. o umowie o pracę ro­
botników w artykule 47 jasno 
stw ierdza:

.,W  postępow aniu  egzekucyjnym , 
jako też  upad łościow ym  należności 
robotników , w ynikające z  postano­
w ień  n in iejszego  rozporządzenia, k o­
rzystają z  pierw szeństw a zaspokoje­
nia"...

oraz rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 16 marca 
1928 r. o umowie o pracę pracow- 
ników’ umysłowych w  art. 23 
stw ierdza:

„W  rasie og łoszen ia  upadłości 
pracodawcy w szelk ie należności pra­

cow ników , oparte na przepisach roz  
porządzenia n in iejszego , korzystają  
... z pierw szeństw a zaspokojenia"...

Stan umowny między pracowni­
kami, a przedsiębiorstwem nie zo­
s ta ł rozwiązany, jak  wynika z art. 
35 tegoż rozporządzenia, który 
g łosi:

,J e ż e li  m ajątek lu b  p rzedsięb ior­
stwo przejdzie :v czasie trwania sto­
sunku pracy w  posiadanie innej o- 
soby stosunek pracy trwa nadal bez 
zm ia n y . Pracow nik m oże jednak  w 
ciągu m iesiąca od  daty zm iany po­
siadacza rozw iązać um ow ę o pracę 
z zachow aniem  trzech m iesięczn e­
go term inu w ypow iedzenia , cho. 

rhoeiażby um ow a b y ła  zawarta na 
czas określony".

Wobec wyżej wymienionych 0 - 
koliczności ośmielamy się p ros’ć 
Pana M inistra, jako naczelną in ­
stancję w sprawach pracy, o inge­
rencję celem zlikwidowania obec­
nego stanu rzeczy.

W  imieniu 46-ciu pracowników  
„Dziennika Porannego"

(— )  J. A . W IĄCEK  
( — )  S T . GRO S T  ERN  

(— )  A. W IECZORKIEW ICZ. 
W arszaw a, 13 listopada 1937 r.

ski traktuj’e przepisy stylistyki 
polskiej z rozczulającą pogardą, 
podmioty i orzeczenia powinny 
jednak trzymać się kupy. Nie­
praw daż? Nawet „wódz" mło 
dego pokolenia podlega zasa 
dom, które wpajali mu — n ie­
stety, bezskutecznie — nauczy­
ciele języka polskiego na ławie 
gimnazjalnej nie wymazanej 
chyba jeszcze ze świeżej parnię 
ci.

To jedno,
A po wtóre, czy p. Jerzy R ut­

kowski nie uważa, że przypad 
kowe nagromadzenie siów, choć 
by najbardziej groteskowo „bo­
haterskich", nie oznacza by ­
najmniej myśli. Myśl p. Rut­
kowskiego można tylko... odga­
dywać.

Proszę — przykład:
..P ierw sze n iebezpieczeństw o tkwi 

w  społeczeństw ie po lsk im , pogrążo­
nym  w kw ietyźm ic i ku lcie  życia u- 
ła tw ion ego , uw ażającym  swe m ałe, 
jednostkow e ce le  2 a cele najwyższe".

P, Rutkowski zaprezentował 
nam się raptem , jako krańcowy 
„defetysta". Skąd tyle pesy­
mizmu w tym młodzieńcu? I ni­
by z jakiego tytułu taki patos 
proroka, który gromi krnąbr­
nych współobywateli?

Poza tym — „przełom naro­
dowy". Tajemniczy i nieokre 
ślony. Opisywany przez p. Rut 
kowskiego w słowach niepraw ­
dopodobnie mglistych i przy u- 
życiu rozmaitych „m akaroniz­
mów" z dziwaczną formułą 
„fołksfrontu" na czele. Ten 
„przełom narodowy" to, oczywi 
ście „kradzież literacka". Prawo 
pierwszeństwa posiada bezspor­
nie redakcja „Falangi". Obja­
wem „przełomu" najczęstszym 
bywa, jak dotąd, przeważnie 
smętny brzęk tłuczonych szyb 
sklepowych. Taka swoista for­
ma popierania rzemieślników 
chrześcijańskich —-szklarzy...

**
*

W „samodzielnym" zeszycie 
„Młodej Polski" znajdujemy 
dwa jeszcze artykuły „zasadni­
cze" dwuch młodych — nie w ąt­
pię — panien: panny Heleny 
Jamonttówny („O jedność świa­
topoglądu") i panny Jadwigi 
K unstetter („Komunizm — wróg 
wewnętrzny"). Obie młode pa­
nie powinny jeszcze dużo, dużo 
czytać i m yśleć, zanim zaczną 
pisać.

Panna K unstetter zaaplikowa 
ła nam, dla przykładu, takie oto
zd an ie :

„M arksistowska teoria ekonom i­
czna jest transi,uno\vaniem  filo z o fii  
m atetia listyczncj na gn m t gospodat  
ecy"...

Moja droga pani! Ten cały a- 
foryzm, mówiąc między nami, 
nie ma w ogóle żadnego sensu.
Ale gdyby, gdyby nawet jakiś 
sens tu w pocie czoła wynaleźć. 
— pasowałby on, no!, do r. 1887, 
w żadnym w ypadku — do r. 
1937 i do „młodego pokolenia"* 
Radziłbym zapoznać się z dzie­
łem W. Som barta „Der m oder­
nę Kapitalismus". Przydałoby 
się. Som bart — zastrzegam — 
nie należy ani do „fołksfrontu"^
ani do „żydo-komuny"...

*  **
A teraz — nóżki na stół.
Z jakiego niby tytułu p rz e m y  

wiacie młodzi państwo w „Mło­
dej Polsce" im ieniem  m łodego  
-okolenia? Kto was do tego U- 
powaźnił?

Młodzież socjalistyczna? nief
Młodzież „wiciowa"? nie!
M łodzież „w szechpolska"?  

nie!
Młodzież O.N.R.? w  każdymi 

razie nie całal
Tak... tak... Tupet nie zawsz* 

wystarcza. T upet sam jeden —« 
to bardzo często „otwarcie n* 
roścież", jak pisał Oskar Wilde* 
„wrót kraju śmieszności".

ARCHIWISTA.

Przed zamachem Vargasa
prezydenta Brazylii

Podajem y korespondencję, która 
napisana została w Sao P aolo w Bra­
zy lii na kilka dni przed zam achem  
Vargasa. 7, korespondencji tej n ie­
w ątp liw ie w ynika, że zam ach został 
dokonany w  in teresie faszystow skiej 
dyktatury.

Od paru dni mamy tutaj stan 
wojenny.

Jesteśmy teraz  w przededniu wy­
borów prezydenta, które odbywają 
się eo cztery łata. Najbliższe wybo­
ry mają się odbyć 3 stycznia 1938 
r. P ic  ydentem jest teraz Gstu- 
lio Vargas, którego jedna z rewo- 
hicyj wyniosła na stanowisko gło­
wy państwa, ale od 1933 roku jest 
on normalnie wybranym prezy­
dentem. Vargas jest z zawodu ad­
wokatem, jak większość brazylij­
skich polityków. Polityka jest tu 
zresztą intratnym interesem. \  ar- 
gas jest to człowiek, który chodzi 
własnymi drogami Jest to pozę 
tym człowiek silnej ręki i nie po 
zbawiony nastawienia społeczne­
go. W iele zdobyc/y społecznych 
jemu niewątpliwie należy zawdzię­
czać.

Według obowiązującej w Bra­
zylii konstytucji, Vargas może być 
wybrany po raz drugi dopiero w 
r. 1942, t. j. po upływie jednej ka­
dencji, ale panuje tu powszechne 
przekonanie, iż Vargas pozostanie 
nadal prezydentem.

Istnieje tu duże niezadowolenie 
w masach pracujących, których 
poic żetiie jest bardzo złe. To ro­
dzi niezadowolenie i ferment, któ­
ry bynajmniej nie iest jakąś mo­
skiewską robotą. Niezadowolenie 
to wszelako pewne sfery wyzysku­
ją dla stworzenia straszaka komu­
nistycznego i dla usprawiedliwie­
nia puczu lub przewrotu.

Biedacy tutejsi żyją w takiej 
nędzy, o której w Europie nie ma 
się wyobrażenia. Nawet wykwali­
fikowany i t. zw. dobrze płatny 
pracownik, jak naprz. konduktor 
tramwajowy, nie zarabia więcej 
nad 80 reisćw do 120 za godzinę. 
Zresztą, wystarczy spojrzeć na lu­

dzi pracy, by poznać ich n ę d z n i  
bytowanie.

Jeżeli gdzie istnieją prądy ko- 
munistyem e, a raczej narodowo- 
komunistyczne —  to w armii. Ar­
mia sprawia wspaniałe, pomimo to  
wrażenie. Jest to Południowa A- 
meryka z ośmdziesiątych lat ubie­
głego stulecia. Generałowie na  
stanowiskach gubernatorów lub  
dowódców okręgów wojskowych 
odgrywają wielką rolę. Jeżdżą, la­
tają, konferują, debatują i t  d. 
O ich bezwzględnej wierności i  
oddaniu prez. Vargasowi trudno 
cokolwiek powiedzieć. Jedno jest 
pewne, że Vargas pragnie pozo­
stać. Ma on podobno większą 
częś armii i polic j: za sobą. Praw­
dopodobnie sa;nscenizuje on ja ­
kieś rozruchy, by wyzyskać je  dla  
zamachu stanu.

Ostatnio zaczął tu przybierać na 
sile ruch t. zw. iniegralistów, któ­
rzy są odpowiedn’kiem  europej­
skich nacjonalistów lub faszy­
stów. Noszą oni zielone koszule, 
witają się po faszystowsku wy­
ciągnięciem ręki i starobrazylij- 
skim wyrazem „Annom.". Przewo­
dzi im fiihrer Plinio Salgado, któ­
ry jest pobożnym katolikiem, for­
sowany jert przez wysokich dygni­
tarzy, a wśród mas uchodzi za 
zaufanego człowieka europejskich  
dyktatorów, którzy go material­
nie wspierają.

Jak już z depesz wiadom o, 
pierwszym czynem Vargasa po o- 
głoszeniu stanu wojennego i  
wprowadzeniu w drodzo dekretu 
nowej konstytucji było przywró­
cenie kary śmierci dla niektórych  
przestępstw.

Znamienne jest, że cała ludność 
Brazylii bez względu na przeko­
nania polityczne stoi po stronie 
Rządu w W alencji i nawet w ko­
łach duchowieństwa istnieje pełna  
wiara w zwycięstwo legalnego re­
publikańskiego Rządu w Hiszpa­
nii.

Taki sam stosunek istnieje tu 
co do Chin, którym wszyscy żyozą 
zwycięstwa.



Sir. 4

Hitler ofiarowuje Anglii
1 0 -le tn i r o z e lm ?

„Evening S tandart44 ogłasza in­
form ację, jakoby H itler gotów 
był zaofiarować Anglii 10-letni 
rozejm  w sprawie kolonialnej. 
W tym czasie Niemcy nie podnosi­
łyby spraw kolonii. Wzamian za 
to kanclerz H itler oczekuje jako­
by od W. Brytanii wolnej ręki w 
wywarciu nacisku na Austrię, ce­
lem  rozpisania wyborów lub ple­
biscytu. Kanclerz H itler chciał­
by również, aby Anglia nie prze-

Nowy kierowi) k
ambasady ZSSR

Pogłoski o przesunięciach w so­
wieckich placówkach dyploma­
tycznych i konsularnych w Polsce, 
znajdują potwierdzenie. Sprawa 
odwołania dotychczasowego amba 
sadora ZSRR przy rządzie pol­
skim Dawtiana została przesądzo 
na i na razie wyznaczono już na­
wet dla czasowego kierownictwa 
ambasadą charge d‘affaires Wino­
gradowa.

szkadzała mu w domaganiu się od 
Czechosłowacji uznania autono­
mii adm inistracyjnej ludności nie­
mieckiej. „Evening Standart44 za­
pewnia, że Rząd brytyjski odpo­
wie kanclerzowi Hitlerowi, iż nie 
może m u oddawać tego, co nie 
jest w dyspozycji W. Brytanii.

Nienaruszalność
SzWajcarj!

Z Berlina PAT donosi, że w 
zagranicznych kołach prasowych 
obiegały ostatnio pogłoski, jakoby 
Rząd Rzeszy zamierzał złożyć de­
klarację w sprawie zagwarantowa 
nia neutralności i nienaruszalno­
ści Szwajcarii, podobnie jak  to u- 
czynił niedawno w stosunku do 
Belgii.

-Łunaczarska w areszcie
Prasa francuska podaje, iż are­

sztowana została w Moskwie Łu­
naczarska, żona byłego długolet­
niego komisarza oświaty.

0 uregulowanie czasu pracy
na powierzchni kopalni

Związki górnicze zwróciły się 
do Kom. Arbitrażowej z wnios­
kiem o wydanie orzeczenia w 
sprawie uregulowania pracy na 
powierzchni kopalni, oraz w spra­
wie innych punktów spornych, m. 
in. zwiększenia ilości węgla depu. 
tatowego, spraw żywicieli rodzin 
ltd.

Jak już pisaliśmy, stosowali pra 
codawcy na powierzchni taki sy- 
system przerw w pracy, który 
miał doprowadzić do konfliktu ro 
botników na powierzchni z robot­
nikami na dole. W ten sposób 
chcieli przemysłowcy obrzydzić 
robotnikom rozporządzenie o skró 
ceniu czasu pracy w górnictwie.

Ze SląsKa
Jak pewien inwalida

robił broszki z 10 złotówek
Inwalidom pracy powodzi się 

Ale,, często bardzo źle. Ze swojej 
głodowej renty muszą utrzymy­
wać przeważnie całą rodzinę, skł? 
dającą się z bezrobotnych. Jak 
inwalidzi robią, by za 30 lub 40 
zt. wyżywić całą rodzinę, trudno 
wytłumaczyć. Trzeba być sztuk­
mistrzem nielada, by takiego cu­
du dokonać. Inwalidzi to jednak 
potrafią, bo muszą. Są poprostu 
cudotwórcami z musu.

Nieraz pomagają sobie inwali­
dzi jak mogą. Hodują drób, kró­
liki, zbierają węgiel na hałdzie, 
czynią różne posługi tu i tam,

' byle zarobić parę groszy. Czasa­
mi zarobią też trochę przy szmu- 
glu, chociaż w rzadkich wypad, 
kach, gdyż to nie opłaca się na 
dłuższą metę.

Na nieszczęśliwy pomysł uzyska 
nia grosza wpadł inwalida H. z 
Pawłowa. Mianowicie zaczął fa­
brykować 10-cio złotówki z podo­
bizną Marsz. Piłsudskiego. Te 
10-złotówki, jak twierdzi policja, 
puszczał już od lipca r. b. w ruch. 
Najciekawszy jest jednak to, że 
puszczał je w ruch nie w Polsce, 
lecz w Niemczech. Oto przemyt­
nicy kupowali za nie towar po

drugiej stronie i przewozili do Pol 
ski. Policja niemiecka, jak w iado. 
mo, nie ma nic przeciwko temu, 
by z Polski płynęły pieniądze do 
Niemiec. Niemcom chodzi jednak 
o to, by to uyły dobre pieniądze, 
a nie fałszywe. Gdy policja nie 
miecka połapała się, że ktoś na­
biera Niemców, zawiadomiła pol­
ską policję, że w Pawłowie istnie 
je fabryka fałszywych pieniędzy. 
W ten sposób wyszło wszystko na 
światło dzienne. Policja przepro­
wadziła u H. rewizję, znalazła ró­
żne narzędzia do odlewania bilo­
nu, oraz gotowy fabrykaty. Przy­
trzymany H. oświadczył, że wcale 
nie podrabiał pieniędzy, lecz odle. 
wał bilon z podobizną Marsz. Pił 
sudskiego, ponieważ chciał wyra 
biać broszki do bluzek dla pań.

Wszystko jest możliwe, bo in­
walidzi nieraz trudnią się wyra­
bianiem np. rzeźb z węgla, drze­
wa itd. Często widzimy na ta r­
gach inwalidów z zabawkami dla 
dzieci własnego wyrobu. Każdy z 
nich goni za groszem z biedy.

Policja jednak nie uwierzyła te­
mu i przytrzymała inwalidę H. 
do wyjaśnienia przed sądem.

W innej atmosferze niż zwykle 
odbywało się niedzielne Walne 
zebranie Warszawskiego Oddzia­
łu Z. N. P. Przede wszystkim dwu 
lub trzykrotnie większa liczba u- 
czestników wskazywała na wzmo­
żone zainteresowanie losami 
Związku.

W obliczu wspólnego niehezpie 
czeństwa, grożącego niezależności 
Związku, zatarły się wewnętrzne 
spory, aczkolwiek wszyscy uczest­
nicy zebrania zdawali sobie spra­
wę, że pomiędzy ich zapatrywa­
niami na wiele kwestii życia orga­
nizacyjnego są zasadrfeze różnice. 
Wszyscy jednomyślnie twierdzili, 
że braki i niedociągnięcia potrafią 
o własnych siłach usuwać bez ja­
kiejkolwiek pomocy z zewnątrz. 
Takie stanowisko już na obecnym 
zebraniu znalazło swój wyraz pra­
ktyczny, gdy audytorium  z całą 
odpowiedzialnością w trosce o do­
bro ZNP czyniło poprawki perso­
nalne w liście zgłoszonej przez u- 
stępujący zarząd. Powaga i soli­
darność wskazywały, że była to 
godna próba dojrzałości organiza­
cyjnej nauczyciela warszawskie­
go, którem u — gdy dę  nie zała­
mie — klasa robotnicza z całym 
spokojem może powierzyć naucza­
nie swych dzieci. Nie mniejszą 
próbą solidarnej postawy był o- 
stry protest przeciw temu, który 
na je-1—m z poprzednich zebrań 
chwalił się wyłamaniem z sol-dar- 
nej akcji nauczycielstwa a obec­
nie — widocznie inspirowany 
przez OZN — próbował zamącić 
spokój i powagę obrad.

Atrakcyjnym punktem wczoraj­
szego zebrania była — jak sam p. 
Kolanko określił — publiczna 
spowiedź prezesa ZNP.

W godzinnym przemówieniu 
wskazał on, że ideologia Związku 
wykrystalizowała się w kierunku 
demokratycznym. Przed Związ­
kiem niejedn ikro tnie roztaczano 
perspektywy ponętnego i wygód 
nego bytowania w zależności oc 
formującej się organizacji poli­
tycznej, ale ten — pomny na swo 
je błędy — zdecydował się na 
twardą i niewdzięczną drogę, lecz 
odpowiedzialną wobec przyszło 
ści Polski. Wszak nauczyciel u- 
trąciwszy zaufanie społeczeństwa 
nie może być dobrym i skutecz 
nym wychowawcą przyszłych po 
koleń. Dlatego też Związek po 
stanowił odzyskać zaufanie robot­
ników i chłopów, idąc z nimi 
wspólnie do wielkości demokra 
tycznej Polski, aby w imię Jego 
dobra rodzącą się newą kultury 
połączyć z kulturą dnia wczoraj­
szego. Ta ro^a czynnika łączące 
go przeszłość z przyszłością wska 
żuje nauczycielowi właściwą dro 
gę odpowiedzialności za państwo 
wbrew upodobaniom takich czy 
innych organizacyj politycznych 
Róvrnież określił, że zasadnicza 
postawa ZNP w stosunku do nowo 
mianowanego kuratora nie ulega 
zasadniczej zmianie. Nauczyciel­
stwo domaga się zwołania statu­
tem przewidzianego Zlazdu Dele­
gatów i prawem zagwarantowanej 
niezależności Związku.

i gdyby mi jeszcze taz przyszło 
wybierać, którą drogą pójść — 
kończył swą spowiedź prezes Ko­
lanko — to odrzuciłbym po raz 
wtóry wygodne zlanie się z orga­
nizacją polityczną, a obrałbym 
niewdzięczną obecną drogę, jako 
dróge najuczciwszą.

RUFUS.

„Staciianowszczvzna" w wyd. „Słowo"
Inspekcji Pracy pod uw agę

W odpowiedzi na list nasz, u- 
mieszczony w „Robotniku44 Nr. 
300 (7182) z dn. 6.X.1937 r. oraz 
w „Kurierze Wileńskim44 i „Ku­
rierze Powszechnym44 wydawnic­
two „Słowo44 w Wilnie odpowie­
działo nam  wzmianką następują­
cej treści:

„1. System -wynagrodzenia pra­
cy na akord stosowany jest w 
,g ło w ie 44 w stosunku do linotypi- 
stów. Jest to niewątpliwie najspra­
wiedliwszy sposób ob'irainia pra­
cy, zwłaszcza wobec znacznych 
różnic zachodzących w wydajności 
pracy poszczególnych składaczy, 
Pojęcie o poziom ie płac daje obli­
czenie za czas od 26.IX do 2.X r., 
w którym to okresie najniższy za­
robek zecera maszynkowego w „Sło 
w ie44 wynosił zł. 77.4-7, zaś naj­
wyższy zł. 104.48.

2. Poziom  płac pozostałego per­
sonelu drukarskiego odpowiadln 
średniej normie zarobków w dru­
karniach wileńskich z tym, że w 
wielu wypadkach znacznie je prze­
kracza. (Maszynista w okresie od 

26.IX do 2.X.1937 zarobił zł. 96)44.
Oświadczamy, że tego rodzaju 

wyjaśnienie nie odpowiada praw­
dzie i nie oczyszcza wyd. „Słowo44 
od zarzutów przez nas postawio-

notypistów wyd. „Słowo44 uważa 
za najsprawiedliwszy i chce 
wmówić naszemu społeczeństwu, 
że to jedyna droga, która prowa 
dzi do racjonalnej gospodarki. 
Także nie wiemy, za ile godzin 
pracy zarobił maszynista (rotacyj­
ny) 96 zł., ale wiemy, że nie korzy­
stał z urlopu.

Dziwnym się wydaje, że system 
pracy, stosowany w całej Polsce 
r ie  trafił do przekonania panom 
wydawcom „Słowa44, natomiast 
wprowadzili u siebie „stachanow- 
szczyz-nę44 i bronią jej publiczni,e 
nie licząc się ze skutkami tego 
systemu. Jeżeli chodzi o skutki 
tego „dobrobytu44, to już je zna 
miejscowa Ubezpieczalnia Spo­
łeczna, która udziela pomocy li- 
notypistom.

Pracowników „Słowa44 spotkał 
ogromny zawód, bo uwierzyli w 
przyrzeczenia redakcji, że żadna 
krzywda ich nie spotka, ale to 
było mówione dlatego, ażeby 
wyrwać ich z szeregów naszej or­
ganizacji. I  tak się stało, bo zaraz 
po strajku, który wybuchł w dniu 
23 kwietnia 1934 r. na tle ekono­
micznym, a do którego załamania 
przyczynili się sami, obniżono 
im o 2 grosze na tysiącu liter 

nych. Przede wszystkim dlatego, ii ostatnio próbuje się niektórym

Warszawa w hołdzie tow.
Ignacemu Daszyńskiemu

W niedzielę po zakończeniu o- 
brad Rady Nacz, skaraniem CKW. 
PPS Zarządu Głównego 1 Oddzia­
łu warszawskiego TUR. oraz war­
szawskiego OKR. i Rady Zawodo­
wej m. Warszawy odbyła się w sali

ZZK. uroczysta Akademia żałob­
na ku czci Twórcy i Wodza So­
cjalizmu Polskiego, Prem iera 
Pierwszego Rządu Niepodległej 
Rzeczypospolitej Polskiej — tow. 
Ignacego Daszyńskiego.

mmmmmmmmmmmm.

Niedziela na boiskach
O STA T N I W SE Z O N IE  MECZ 

LIGOW Y.
Ostatnim akordem tegorocznego se­

zonu ligowego był mecz piłkarski 
między Wisłą i AKS-em z Chorzo­
wa, rozegrany w niedzielę w Krako. 
wie. Zawody zakończyły się niespo- 
dziewan.e wysoką porażką ślązaków 
w stosunku 2:5 (0:1). Z powodu osta 
tniej porażki chorzovian z Pogonią 
iwowską i utraty szans na mistrzo­
stwo Ligi, spotkanie powyższe stra­
ciło dla ślązaków waicr końcowego fi 
niszu i nie było również dla publicz­
ności tSt. atrakcyjne, gromadząc za­
ledwie 3.500 widzów. Zwycięstwo 
Wisły było w pełni zasłużone i przy­
niosło jej w efekcie awans z 7 na 5 
miejsce w tabeli.
CRACOVIA MISTRZEM PIŁKAR. 

SKIM POLSKI.
Mecz Wisła AKS zakończył tego. 

roczny sezon ligowy. Mistrzostwo 
Polski zdobyła definitywnie Craco- 
via przed AKS i Ruchem. Wisła dzię 
ki końcowemu zwycięstwu nad AKS 
uplasowała się na 5-ym miejscu, Po 
goń, która przez cały sezon znajdo, 
wała się na ostatnich miejscach, o- 
statecznle „wylądowała44 na 6-e; 
pozycji.

kiwany ten sukces oddaje wojskowym  
zarazem tytuł mist-.za Warszawy.

Końcowy stan tabeli zawodów bokser­
skich o mistrzo.two okręgu warszaw­
skiego przedstawi" sir następująco:

W

pkt. st. zw.
1) Legia 8:2 52:28
2) Polonia 8:2 46:34
3) Okęcie 6:2 40:38
4) M«kabi 4:6 41:39
5) C. W. S. 2:8 32:48
6) Fort Bema 1:0 27:51

4-TĄ ROCZNICE ZGONU MISTRZA

1)
2 )
3)
4)
5)
6)

Cracovia 
AKS. 
Ruch 
Warta 
Wisła 
Pogoń

26:10
24:12
23:13
20:16
19:17
19:17
18:18
16:20
15:21

0:3

43:16
37:22
46:29
40:36
36:23
25:23
34:44
36:39
28:39
0:54

że wyd. „Słowo44 pisze o zarob­
kach linotypistów i maszynisty, 
a nie mówi o tym, ile godzin 
dziennie pracują. Dalej, system 
pracy na akord w stosunku do li-

pracownikom nie wypłacać ca­
łej należności,, zatrzymując część 
na zaległość.

Zdrada organizacji drogo ko­
sztuje !

Warszawianka
8) Ł.K.S.
9) Garbarnia 

10) Dąb
ŚL Ą SK  ZDO BYW A PU C H A R  

POLSKI.
R ozegrany w  W arszaw ie na S ta ­

dionie W. P . fin a ło w y  m ecz p iłkar­
ski o puchar, u fundow any przez P re­
zydenta R. P ., pom iędzy rep rezenta­
cjam i Śląska i K rakow a zakończył 

ę  n iespodziew anie w ysokim  zw ycię  
tw em  Śląska 5:1 (2 :0 )..

Ś ląsk w y g ra ł zasłużen ie , gdyż był 
zespołem  bezw zględn ie  lepszym , 
zw łaszcza atak  ślązaków  g ra ł o w ie­
le skuteczniej n iż napad krakowski. 

WISŁA MISTRZEM POLSKI 
JUNIORÓW  

Jako przedmecz zawodów Kraków- 
Śląsk, odbył się finałowy mecz piłkar­
ski o mistrzostwo Polski juniorów po­
między krakowski W isłą a Pogonią. 
Zwyciężyła W isła 1:0 (1 :0).
NOJI WYGRYWA PO PAZ TRZECI 

NARODOWY BIEG NA PRZEŁAJ 
W niedz-'elę odbył się w Warszawie 

ogólnopoUk’ naiodowy bieg na przełaj, 
Bieg, który się odbył w niesłychanie 
ciężkich warunkach terenowych i atmo- 
ferycznych, zgromadził 52 zawodników, 

kt-rych bieg ukończyło 48. Trasa, 
długości około 7 kim. prowadziła z par­
ku szkolnego im. Sobieskiego do Łazie­
nek i : powrotem.

Zwyciężył po raz trzeci z rzędu Noji 
(Syrena — Warszawa) w czasie 22:06,6 
sek., zdobywając na własność puchar, 
fundowany przez redakcję „Raz, Dwa, 
Trzy44.

2) Flis (Zw. Strz Lublin) 22:08,
3) Saldan (Cracovia) 22:23. 

PRZEMYSKA POLONIA MISTRZEM
JESIENNYM LWOWA 

W niedzielę zakończyły się we Lwo­
wie jesienne mistrzostwa lwowskiej li- 

okr-govej. Tytuł mistrza jesienne­
go zdobyła przemyska Polonia, osiąga­
jąc w 13 grach 21 punktów.

Drugie miejsce w tabeli zajęli Czarni— 
18 p k \, 3-cie m iejsce — Ukraina 16 pk*. 
Zeszłoroczny mistrz okręgu Resovia 
a jęła dopiero 4-te miejsce.
LEGIA MISTRZEM BOKSERSKIM  

STOLICY 
Decydujący mecz bokserski o mistrzo 

stwo Warszawy pomiędzy Legią a Okę­
ciem przyniósł I  egii niespodziewane 
zwycięstwo w stosunku ?0:6. N ie icze-

PYTLASINSKIEGO  
W niedzielę, w 4-tą rocznicę zgonu 

mistrza Pytlasińskiego, złożi no z ini­
cjatywy Warszawskiego Okręgowego 
Związku Atletycznego wieniec na Jego 
grobie. Na żałobnej uroczystości obec­
ni byli przedstawiciele zarządu warsz. 
okr. oraz delegaci c kręgów poznańskie­
go, pomorskiego i łódzkiego. Przybyli 
również licznie zaproszeni delegaci sto­
łeczni.

MAKABI ZWYCIĘŻA ŚLĄSKI 
RUCH 10:6 

W Warszawi bawili w niedzielę bo­
kserzy Ruchu z W. Hajduk, którzy ro­
zegrali to warzy ski mecz ze stołeczną M-- 
kabi. Ruch przegrał mecz w stosunku 
6 :10.
PORAŻKA TORUŃSKICH BOKSE­

RÓW W GRUDZIĄDZU  
W Grudziądzu i -tby się mecz bokser­

ski pomiędzy drużynami WKS Gryf 
Toruń i WKS Grudziądz. Zwycięstwo 
odniósł WKS Grudziądz w stosunku 9:7.

NIESPODZIEWANA PORAŻKA 
WARTY W TORUNIU  

W Toruniu odbył się bardzo ciekawy 
mecz piłkarski pomiędzy poznańską 
Wartą a toruńskim Gryfem. Warta wy­
stąpiła w pełnym  ligowym składzie. 
Zwyciężył Gryf 3:2.

GDAŃSKA GEDANIA ZWYCIĘŻA 
W GRUDZIĄDZU  

Na stadionie miejskim w Grudziądzu 
rozegrano mecz p iłk i nożnej pomiędzy 
Gedanią a P . P. W. (Grudziądz). Mecz 
zakończył się zwycięstwem Gedanii w  
stosunku 7:2 (3 :1 ). Przed meczem od­
było się uroczyste powitanie drużyny 
gdańskiej.

NA BO ISKACr PIŁKARSKICH  
ŚLĄSKA

W niedzielę odbyły się na Śląsku tyl­
ko dwa mecze piłkarskie o mistrzostwo 
Ligi śląskiej. Słowian—Katowice zre- 
misoYtał ze Slavią 1:1 (0:1), K. S. Cho­
rzów pokonał 06 Katowice 3:0 (0 :0 ).

Poza tym policyjny K. S. Katowice w  
towarzyskim spotkaniu pokonał ligowy 
Dąb 2:1 (1 :0).

Drużyna mistrza Polski Ruch W. Haj­
duki bawiła w Mysłowicach, gdzie wy­
soko pokonała M ysłowice 6:2 (2 :1 ). 

LOSOWANIE MISTRZOSTW BO­
KSERSKICH POLSKI

W niedzielę wieczorem w Poznaniu, 
w lokalu Polskiego Zw. Bokserskiego 
odbyło się losowanie do drużynowych 
mistrzostw bokserskich Polski na rok 
1937/38. Do tych mistrzostw zgłosiły  
się następujące drużyny: W isła—K i ­
ków, K. Sport. Zakł. Ostrowieckich —  
Lublin, Lechia — Lwów, Geyer — Łódz, 
Warta — Poznań (jako drużynowy 
mistrz Polski), Hop — Poznań (jako 
druga drużyna Poznania), WKS. Flota— 
Gdynia, Ruch — Śląsk, Legi i — War­
szawa, Elkrit — W ilno, Zw. Strzelecki—  
Janowa Dolina.

Zgłoszone drużyny podzielone zosta­
ły na cztery grupy.

Do 1-ej weszły: Warta, W isła, KSZO.
Do 2-ej: Legia, Elektrit, Flota.
Oo 3-ej: Ruch, Lechia, Zw. Strz.
Do 4-ej: H. C. P., Geyer.
Dn. 28 b. m. rozpoczną się walki eli­

minacyjne w poszczególnych grupach, 
mianowicie Wisła walczyć będzie z KSZO 
w Krakowie. W 2-ej grupie Flota spotka 
się z Elektrit w r Lyni, w 3-ej Lechia we 
Lwowie walczyć będzie ze Zi . Strz., w  
4-ej HCP. zmierzy się z Geyerem w Po­
znaniu.

ED W ARD  BO YE.
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„Faktoria w gruzach"
Drugi pisarz konserwatywny, b. 

minister królewski, Angel Ossorio 
y  Gollardo, wyznaje szczerze w 
swej broszurze „przyszłość Hisz­
panii'4: „Wiem dobrze, że w wie­
lu miejscach prawo pozostaje je­
szcze martwą literą, że( istnieją lu­
dzie niedoświadczeni, żaślepieni, a 
nawet kryminaliści, którzy opóźnia 
ją  pochód naprzód, że trzeba prze­
zwyciężyć wiele przeszkód na 
drodze, chcąc doprowadzić do koń 
ca wojnę, rewolucję i dzieło rekon 
strukcji".

Zabawni są ci „moraliści44, oskar 
,źający republikanów. Dnia 18 lip­
ca 1936 r. istniał republikańsko-na 
rodowy rząd Cesoris Quiroga, po 

'w ołany legalnie przez prezydenta 
państwa Manuela Arena, wybrane 
go dnia 11 maja 754 glosami depu 
iowanych na ogólną liczbę 847

głosów. Istniał taki parlament, w 
którym wśród 483 posłów zniko­
mą mniejszość stanowili komuni­
ści (11) zaś anarchistów nie było 
wcale. Jeżeli jednak państwro te­
mu odebrało się funkcje sprawo­
wania władzy, jeżeli wtrąciło się 
naród w krwawą topiel i chaos, 
jeżeli prawem krańcowej reakcji 
wywołało się kontrrewolucję, pro 
wokując tym samym skrajne ele­
menty — nie powinno się dzisiaj 
umywać perfidnie rąk, jak poncki 
Piłat. Włóżmy zresztą między baj­
ki możliwość skomunizowania Hi­
szpanii, możliwość wszechwładz- 
twa tylko jednej partii na wzór 
Rosji Stalina, lub Niemiec, Hitlera. 
Sam „Lenin44 hiszpański Largo Ca­
ballero, zaprzeczył temu niedaw­
no, twierdząc, że Hiszpania może 
być tylko demokratyczną i tylko

parlamentarną. Ciągłości systemu 
parlamentarnego dowodzi zresztą 
ostatnie posiedzenie Kortezów w 
Walencji, (pierwsze dni paździer­
nika) na które przybyli z Paryża i 
Anglii, prawicowi posłowie, jak 
Vollardes, Maura i inni.

Ogłosiwszy na początku wojny 
swoją osobistą neutralność, przy­
byli obecnie, gdyż wiedzą już, że 
rie  o walkę ustrojów tutaj chodzi, 
że istotą sprawy jest sama Hisz­
pania z suwerenną wolą niepodle­
głego państwa, oraz dwa państwa 
cudzoziemskie, pragnące jej narzu 
cić ekonomiczny, polityczny i mo­
ralny protektorat. I tutaj jeżeli po 
miniemy już wszystkie zbrodnie 
bratobójczej walki, dla której ter- 
ror stał się funkcją witalną i ży­
ciową, zaczyna się zbrodnia naj­
straszniejsza.

Można być oczywiście zwolen­
nikiem i sympatykiem tego, czy in 
nego ustroju politycznego, żywić 
te czy inne społeczne przekonania 
— na to jednak, aby zapraszać do 
kraju obce armie, gdy się samemu 
nie może narzucić wybranego 
przez siebie ustroju — trzeba być

szubrawcem i sprzedawczykiem.
Rozbiory Polski miały za pre­

tekst zaprowadzenie ładu i walkę 
z jakobinizmem. Poczciwa Maria 
Teresa aż płakała z rozczulenia, 
rabując Galicję. Cóż za zdumie­
wająca analogia historyczna i jak 
że wdzięczny temat dla targowic- 
kich pociotów. Trzy państwa na­
pastnicze: Niemcy, Włochy i Por­
tugalia. Jakobini w Walencji, po 
tamtej stronie zaś magnaci a la 
Braniccy i Szczęśni . Potoccy, bi­
skupi a la Zabiełlo i Kossakowski, 
którym wdzięczny lud warszawski 
wznosił szubienice. Ta sama rów 
nież praca „pour le roi de prusse44. 
1 program jakobinów dość podob 
ny: reforma szkół i reforma o- 
światy „lnstitucion librę de En- 
senianza44, przypominające prace 
„Komisji Edukacyjnej44 i Staszyca, 
po długiej jezuickiej nocy oraz re­
forma rolna, będąca właściwie 
uwłaszczeniem chłopów, prokla­
mowanym ongiś na krakowskim 
tynku.

Z drugiej strony Czarna Hisz­
pania, którą malował Regoyos, o 
której pisał Vernieren, Hiszpania

z upiorem powrotnej, politycznej 
i religijnej Inkwizycji. Jej pro­
gram? Ależ proszę bardzo: prze­
de wszystkim „rozstrzelać co dru­
giego Hiszpana jeżeli zajdzie te­
go potrzeba44 (wywiad pana ge­
nerała w „Nev-Chronicle44), na­
stępnie „założenie w całej Hisz­
panii obozów koncentracyjnych, 
celem wychowania robotników i 
chłopów w duchu narodowym44 
(deklaracja generała Ponte Masso 
će Zuniga).

Dalej, ponieważ kraj w 1931 ro 
ku skończył ze zdegenerowaną mo 
narchią, bę:’".cą przez szereg wie­
ków ekspozyturą obcych intere­
sów, wrze właśnie dlatego, spec­
jalnym dekretem, przywróciło się 
sztandar monarchistyczny i hymn 
królewski, ponieważ na 45.000.00C 
hekt. uprawnej ziemi 23.200.000 
należało do 50.000 wielkich obszar 
r.ików, reszta zaś do 5.000.000 chłc 
pów, więc właśnie dlatego prze­
kreśliło się reformę agrarną, zwri 
cając każdy hektar dawnym laty- 
fundystom, ponieważ do roku 193u 
na stu Hiszpanów czterdziestu pi; 
cłu nie umiało czytać, ani pisać,

więc właśnie dlatego skasowano 
wszys44'e szkoły świeckie, niszcząc 
zupełnie dzieło reformy oświaty... 
Wola kraju? Któżby się z nią li­
czył, mając do rozporządzenia 
wojska cudzoziemskie.

A rezuhat sławnej krucjaty? 
Znakomity pisarz venezuelski, Ru- 
fino Blanco Fombona, jest anto- 
tem noweli „Los redendores de la 
patria44 („Zbawcy ojczyzny44). Na 
płótno, godne Monpassanta, rzu­
cił Fombona sceny jednej z niezli­
czonych rewolucyj południowych. 
Plantator kawy, doszedłszy do cał 
kowitej ruiny finansowej, nie wi­
dzi dla siebie innego wyjścia, jak 
stanąć na czele zbuntowanej ban­
dy i ogłosić się „cabecilla44. Od­
dział wojsk rządowych zamienia 
faktorię w kupę gruzów i rozstrze 
liwuje syna rebelianta. „Jeszcze 
raz zakołysały się gwałtownie pod 
strzałami krzewy kawy. Dojrzałe 
i wonne ziarna upadły na ziemi?* 
niby kropie niepotrzebnego desz­
czu. Krople, składające się z o W  
głych i płomiennych korali44.

— Dzisiejsza Hiszpania — 
taka właśnie faktoria w gruzacn
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powiat lwowski, ob. Jana Ryczu- 
cha z Sokolnik poraniła do krwi 
grubym prętem żelaznym. Ponad- 
to podkreślić trzeba, że słyszano 
wyraźnie podnoszone przez bojów 
karzy okrzyki: „Co te chamy — 
tn we Lwowie!"

To mówj samo za siebie!
Wypadki te, będące dla społe­

czeństwa lwowskiego tyłko dal­
szym etapem osławionych corocz­
nych .manewrów jesiennych"

„wszechpolskiej" młodzieży. Chło. 
pi polscy pow. lwowskiego zapa­
miętają je sobie dobrze, jako 
„przywitanie" i „przyjęcie", spra 
wionę im we Lwowie przez Aka­
demicką Młodzież Narodową w 
dniu święta Niepodległości".

Oba te fakty, nie wymagające 
dalszych komentarzy, podajemy o- 
gółowi Polskiej Młodzieży Akade- 
mickiej i całego społeczeństwa do 
wiadomości i osądzenia.

Ciężko ran ny  b an d y ta
nie przyznaje sią do zabójstwa

*tii:qp<Wna grupę kilkudziesięciu 
i młodzieży wiejskiej, 

°cz c? 8iS na P’- Akademickim 
<*edsi- ,van’u popołudniowego 
V, .  a.w >en;a w  Teatrze Wiel- 

- '*a dotkliwie ją przy po- 
asek, zaś prezesa Powiato- 

r°nnictwa Ludowego naStf,

Odstawiony do szpitala więzien­
nego w Wadowicach trzykrotnie po­
strzelony w czasie pościgu bandyta 
Sporzyński został natychm iast zo- 
perowany. Jedna z  kul tra f iła  go w 
plecy pod łopatkę, wyszła przodem 
pomiędzy obojczykami i zerwała ka 
wał mięsa ze szczęki. D ruga kula 
ran iła  Sporzyńskiego w rękę, a trze 
cia w nogę. S tan  jego jest bardzo 
groźny. Odzyskał on tylko na krót- 
ko przytomność przy operacji i mo­
ment ten wykorzystano dla przęsłu 
chania. Mówił z trudem i raczej pi- 
sał odpowiedzi.

Zaprzecza on udziałowi w zabój­
stwie Rotera, postrzeleniu Fom al- 
czyka a następnie w Krakowie Jun

ga, nie przyznaje się również do 8a 
dnych dokonanych na terenie Ślą­
ska włamań. N a wszelkie zadawane 
pytania odpowiada przeczącym ru ­
chem głowy. Co do strzelania w ero­
sie obławy w Stryszowie pod Wa- 
dowicami twierdzi, że nic nie m iał 
z tym  wspólnego, przebywał tam  
przypadkowo. N a pytanie co do 
znalezionych u niego 46 nabojów— 
nie dał odpowiedzi.

Jak  ustaliła policja, Sporzyński 
wraz z Maruazeczką działali we 
wszystkich wypadkach wraz z 
Kaszewiakiem i wraz z nim ukrywa 
li się. Pościg za Muraazeczką i Ka 
szewiakiem trw a.

Z Grodna
Skazanie tow. Roszkowskiego

Po wypadkach w  Krakowie w  
ubiegłym roku, zgodnie z w ezw ą, 
mem Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych —  w Grodnie 
jak jak w całej Polsce, odbył się 
strajk i wiec demonstracyjny.

Przed strajkiem wydaliśmy uiot. 
kę, wzywającą robotników do 
strajku i na zgromadzenie. Ulotka 
uległa konfiskacie i wytoczono  
sprawę tow. Roszkowskiemu, prze 
wodniczącemu Rady, z art. 170 za 
rozsiewanie fałszywych wiadomo 
ści, mogących wywołać zaburzę.

nia. Sąd grodzki nie dopatrzył się 
cech przestępstwa i uniewinni! 
tow. Roszkowskiego.

Wa skutek apelacji prokuratora 
w dniu 8 listopada r. b. odbyła się 
rozprawa w Sądzie Okręgowym 
w Grodnie, w składzie jedno oso­
bowym sędzia Tołłoczko, który 
skazał tow. Stanisława Roszkow- 
skiego na trzy miesiące aresztu i 
sto złotych grzywny.

Nadmieniamy, że ulotka uległa 
konfiskacie w drukarni i kolpor­
towaną nie była.

W i a d o m o ś c i z cale 
Polski

Dzieci robotników rolnych
mogą sią nie uczyć

13-ro dzieci robotników rolnych 
z majątku Dzierżanowo, pow. 
płockiego chodziło do pobliskiej 
szkoły w GJówczynie, w której je. 
den nauczyciel uczył 115 dzieci. 

W obec tego, że Inspektorat 
szkolny odmówił przydziału no- 
wego etatu nauczycielskiego wszy 
stkie dzieci robotników’ rolnych 
z Dzierżanowa odesłano do do.

z a .
roi.
od

mu.
Nie możemy zgodzić się z 

sadą, aby dzieci robotników 
nych były gorzej traktowane 
innych dzieci. Poza tym domaga­
my się przydzielenia drugiego na- 
uczyciela do szkoły w Glówczy- 
nie, w której miejsca na pomiesz­
czenie wszystkich dzieci jest do. 
syć.
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Śmiertelne wypadki na kopalniach
W podziemiach kopalni „Siemia 

nowfce" w Siemianowicach wyda­
rzył się śmiertelny wypadek górni, 
czy, któremu uleg? 3 7 .letni rębacz 
przodowy, Augustyn Jadwiszczok 
z Bytkowa (W iejska 0 ). Gdy na 
pokładzie „Karolina" pole wschod­
nie 1 przestawiał drabinę bliżej o- 
tworu do ładowania, nastąpi5 
wstrząs podziemny, t. zw. tąpnię­
cie. Na głuchy huk Jadwiszczok 
rzuci? się do ucieczki, chcąc unik­

nąć wypadku, jednak po drodze za 
wadził nogą o łopatę, co na chwilę 
wstrzymało jego bieg. W tym mo­
mencie obrywające się z filaru 
bryły węgla uderzyły nieszczęśli­
wego górnika w plecy, kJadąc go 
trupem. Zwłoki Jadwiszczoka prze 
niesiono do kostnicy Spółki Brac­
kiej w Siemianowicach.

Wypadek wywołał na towarzy. 
szach pracy zabitego zrozumiałe 
wrażenie.

STRAJK W ŁÓDZKIEJ FABRYCE!
KAPELUSZY.

W Inspektoracie Pracy w Łodzi 
odbyła się konferencja w sprawie 
likwidacji strajku okupacyjnego 
200 robotników Łódzkiej Fabry. 
ki Kapeluszy (dawniej „Herman 
Schlee"). Konferencja nie dała 
rezultatu, gdyż przedstawiciele fir 
my nie chcieli zobowiązać się do 
przyjmowania starych robotni- 
ków z chwilą wznowienia pełnej 
produkcji. Strajk trwa w dalszym 
ciągu.
LICZBA STUDENTÓW NA UNIW.

JAGIELLOŃSKIM SPADŁA 
O 1.000.

Jak się okazuje, cyfra studen­
tów na Uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie wynosi w obec- 
nym roku akademickim około 5 
tys. Cyfra jest niższa o 1.000 od 
zeszłorocznej.

Również cyfra opłacających tak­
sy wykazuje znaczny spadek.
I tak liczba studentów, którzy 
wnieśli opłaty, jest o 600 niższa 
od tej samej kategorii w ubiegłym 
roku.
CHUUGANERIA NIE USZANO­

WAŁA NAWET POGRZEBU.
W Wilnie na ul. Sawicz grupa 

osobników dokonała napadu na 
żydowski kondukt pogrzebowy. 
Kilka osób zostało poturbowa. 
nych. Pogrzeb odbył się pod es­
kortą policyjną.

NADUŻYCIA 
W NADLEŚNICTWIE.

Władze policyjne w Kutach aresz­
towały leśniczego Alojzego Syszkę, 
który w czasie swego urzędowania 
sprzedawał okolicznym wieśniakom 
drzewo s lasów państwowych, a pie­
niądze chował do własnej kieszeni.

Stwierdzono, że nadużycia te po­
pełniane były od dłuższego czasu.

PODPALENIE Z ZEMSTY.
We wsi Diament, pow. Jędrzejow­

ski, wybuchł pożar w zagrodzie rol­
nika, Józefa Szorka. Spłonęła sto­
doła z tegorocznymi zbiorami. W wy 
nifeo dochodzenia ustalono, że zacho­
dzi tu  wypadek podpalenia. Aresz­
towano pod tym zarzutem Francisz­
ka Ogórek, przyznała się do winy, 
oświadczając, że czynu tego dokona- 
ła  z zemsty za przegrany proces z 
Szorka.

SKRADLI AMUNICJĘ.
Przed sądem grodzkim w Gdyni 

odbywał się proces złodziejów, któ­
rzy okradali wagony w porcie, a 
ostatnio zostali przychwyceni na 
kradzieży kilku skrzynek amunicji. 
Kilku członków bandy zostało ska­
zanych na kary  od dwuch la t do 
sześciu miesięcy więzienia. 

POLOWANIE NA ORŁA.
W parku zamkowym Donners- 

m arcka w Świerklańcu odbyło się 
polowanie, w którym wzięło udział 
szereg zaproszonych gości, wśród 
nich i kilku z zagranicy. W pewnej 
chwili strzelcy usłyszeli nad swymi 
głowami silny ssam  skrzydeł. Oka­
zało się, że na nieznacznej wysoko­
ści unosił się nad parkiem olbrzy­
mich rozmiarów orzeł. Jeden z goś­
ci, Warblond z Czechosłowacji, zmie 
rzył z fuzji i strzelił. Momentalnie 
ptak runął na ziemię, lecz nie został 
zabity, tylko ciężko ranny. Nie wie­
dział o tym  starszy leśniczy Strulik, 
który pobiegł, by przynieść cenne 
trofeum . Kiedy znalazł się w bezpo­
średniej bliskości ptaka* ten— cho­
ciaż ciężko ranny, rz u d ł się na zbli­
żającego się leśniczego. Ten doftyt 
z pochwy sztylet i wbił go w gło­
wę drapieżnika, zabijając go w ten 
spo3ób. Zabity p tak  waży około 10 
kg., a  rozpiętość skrzydeł wynosi 
zgórą trzy  m etry . Tak okazałego 
orła już dawno nie widziano w tam ­
tejszej okolicy.

Kącik radiowy
DZIŚ 16.11 WTOREK

16.15 Recital wiolonczelowy Dan- 
czowsk:eg,.

17.15 H istorii1, ta t r a  - I audycja. 
19 00 „Przy stoliku literackim" —

wieczór literacki.
19.30 P.eśni z Polesia, śpiewa M. 

tabejda - Sumicki.
20.00 Muzyka taneczna —. gra 

Mała O rkiestra P. R.

Eenłley H. W. Alen

FILANTROPA
^  a n g i e l s k i e g o  B .  K o p e l ó w n y )

było takie bardzo sprytne —  zauważył 
*nalazłbym go i bez tego dostatecznie prąd- 

*0, żebij
A  aupe>ni

tego sprawę,

zostawiono go na wierzchu, nie wydało
e naturalne, Verney powinien zdawać

---------

 ̂ to było potknięcie — zgodził się Trent, —  
V I  ^  nie w obił, inspektorze. Ale widzi p in , 
* ^ 0* nie ma P is k ie g o  doświadczenia. Teraz, gdy 
'vs?ys ' /latn się nad tyra, przychodzi mi do głowy, że 

16 “aprawdę doskonałe zbrodnie są dziełem  
Niyj policji. No, ale Verney tak zrobił, jak

PiS : °tetn, zdaje rai się, nie pozostało rau już nice jg  . . . .  „ , ______
k <vylśó z domu i wrócić do samochodu. Zo-

8l<? później Bryan.
frontowe drzwi niedomknięte, o czym

“ ier-
W idzicie, nie chciał

viq j ’ltrzebnegc hałasu. Na przejście bez pośpie- 
ZyPUs nńajsca za Arkadami, gdzie — jak
%  m *C2a-m —  zostawił swój samochód, potrzeba

wZli

dzie-
'S-Ąj esięciu sekund; sam to obliczyłem.
^  Filu — wykrzyknęła panna Yates 

! ^  j S d !  To jest nic.
am wa‘s' że hojnie. Wielu

 ̂ ' że sekunda to jednostka czasu, który 
,, ‘*$ięcZu*yć na zmrużenie powieki. A le w ciągu 

^y\U Sekuncł człow iek potrafi przebiec sto jar- 
.**aco, że sprawny morderca może w ciągu 

• s° ,elftórzy w każdym razJe potrafią. A w Ame- 
Ut«3y zastrzelić sześciu ludzi.

V * ^ y p u ś ć r o y  — rzekł Fairman — iź Verney, 
* domu, spotkałby kogoś, przechodzące- 

Arkadę. Tamten człow iek zobaczyłby go
lęttf,łby jego twarz. 

V c i '  na przykład
^ Dno —  L *11  t _Q°s . a robiłby

w yciera łb y  sobie w  tyra 
tak  napew no, Jeżeli jest

i człowiek'ero, za jakiego go uważam. No więc, Ver­
ney wrócił do samochodu, pojechał z powrotem do 
garażu w północnej części Londynu, odstawił maszy 
nę na miejsce, a potem przeczekał za drzwiami gara­
żu aż zaczęli się pojawiać pierwsi z powracających 
biegaczy. W ówczas nie miał do zrobienia nic więcej, 
jak tylko zrzucić z siebie okrycie, wyjść z garażu 
i przyłączyć się na koniec którejś z  małych grupek. 
To było wszystko.

Krótkie, ale brzemienne w myśli milczenie, jakie 
pow stało po tych słowach, przerwał inspektor BUgb.

— No, ale to była ładna robota zauważył z uzna­
niem, wpychając do fajki nowy zapas tytoniu.—-Przy­
padkowi —  bardziej, niż czem ukolwiek innemu — 
mamy do zawdzięczenia, że została w  ogóle ujaw­
niona.

—  Ma pan na myśli przypadek, iż mój umysł zajął 
s»ę tą sprawą? —- podsunął mu Trent. —  Tak, n ie ­
wątpliwie jesł w  tym trochę racji,

— Nie, mam na myśli —  odpowiedział Bligh z od 
cieniem cierpkości w tonie — że był to zw ykły przy­
padek, iż Raught zobaczył człow ieka, pozornie w w ie ­
czorowym ubraniu, wchodzącego o tej porze do 
mieszkania Randolpha.

Inspektor zapalił nabitą św ieżo fajkę.
— A to —  chciał pan pow iedzieć —  stanowiło  

punkt wyjścia dla działania mej szybkiej, jak płomień, 
inteligencji?.., —  rzekł Trent, —  To prawda. D odat­
kowy szczegół, iż gość miał na nogach nie wydające 
odgłosu obuwie, nie był oczyw iście przypadkiem. 
To wina V erneya, że chciał być taki ostrożny
i to go właśnie wydało* jak zdarza się często na tym 
padole płaczu Był jednak jeszcze jeden przypadek  
na wielką rka.lę,

—  Jak’, Filu? —  zapytała panna Yates.
—  To, że Raught w yszedł o parę godzin później, niż 

rob;ł zazwyczaj, gdy miał wychodne. W idzicie, V er­
ney hczył na to, że staruszek będzie sam w domu, 
gdy do n ego przyjdę, i że nie będę mógł w  żaden  
sposób udowodnić, że — kiedy wychodziłem —  Ran­
dolph był żyw y i cały. A le  poniew aż pogoda była

ohydna, Raught został w  mieszkaniu — i nie tylk 
mnie wpuścił ■— on, a nie sam Randolph —  ale potem  
odprowadził do drzwi. A ponieważ miałem bezspor 
ne alibi na całą resztę wieczoru, tamten przypadek 
zupełnie zniszczył tę część planu, która była dla 
rapie przeznaczona.

Tak w :ęc, w ziąwszy wszystko razem, nawet memu 
staremu przyjacielowi Blighowi nie śniło się łączyć 
mojej osoby ze zbrodnią —  i miałem zupełną swobo 
aę, aby wychodzić ze skóry przy rozmyślaniu o całej 
sprawie —  i w  końcu —- wpaść na w łaściw y trop — 
przyznaję zupełnie szczerze, gdyż jest to oczywiste' 
—  całkow icie dzięki przypadkowi.

— Gdy dochodzimy do przypadków, Filu — zau 
w ażył Fairman — to przecież cała ta ohydna historia 
wyrakła z paru przypadkowych słów, któreś pow e 
dział Verney’owi przy pierwszym waszym spotkaniu. 
Słow a te w  końcu kosztow ały Randolpha jego iy  
cie. Sądzę, że będą kosztow ały również życie Ver 
n ey’a. Niewątpliwie on miał zamiar, aby kosztowały  
twoje.

—  M ożesz cofnąć się jeszcze o  krok dalej — rzeki 
Trent —  i znatczć początek tej historii w  dniu, kiedy 
książę Monaco wydzierżawił koncesję gry panu Lud 
w ikow i Blanc. To niekończący się łańcuch... Nie m oż­
na jednak zaprzeczyć, że to, co powiedziałem  tak 
niebacznie w Brinton, było ogniwem łańcucha, Stra­
szliwa siła przypadkowej uwagi! Ale słuchajcie. 
Mam wrażenie, że inspektor strzyże uszami. Cóż to 
za cichy melodyjny dźwięk —  jak gdyby ręka Sera 
fina, z  szybkością płomienia, ustawiała szklanki n-> 
tacy w kuchm? Inspektorze, godzina jest późna, słoń 
ce zeszło z  pola...

—- Tak, już od pew nego czasu —  zauważył oficer 
poPcji, teraz pe’en przyjemnego oczekiwania. —  Al? 
nie rozum em  co to ma wspólnego ze mną?

— Ptak, który pieśnią czarował dzień cały, teraz 
siedzi cicho..,

— N iechże pan siedzi c ich o — zaproponował in ­
spektor Bligh.

k o n i e c /

KONCERT CHOPINOWSKI 
Z PARYŻA 

Dnia 17 b. m. transm ituje Polskie 
Radio na fali ogólnopolskiej od 
Ęfodz. 22.05 do 23.00 i na W arsza­
wę II od 23.30 do 24.00 koncert cho. 
pinow-.ki z Paiyża.

Koncert ten zorganizowany r. oka­
zji wystawy pam iątek po George 
Sand nadany zostanie z Bibl:o 'eld 
Poiskiti w Paryżu. JaKo wykonaw.y 
wystąp:ą  pianiści: Colette Caveau I 
Witold Małcużyński. Audycję po­
przedzi przemówień e ambasadora 
Rzeczypospolitej Polskiej min. Juliu­
sza Łukasiewicza i min. Edwarda 
Heriot.

„HISTORIA TAŃCA"
Dnia 16.XI c godz. 17.15 nadaje 

Polskie Radio pierwszą audycję o. t. 
„Co i jak tańczyli pradziadowie 1 pra 
babki naszych dz adków i babek" s 
cyklu „Historia tańca". Audycję wtor 
kową opracował Stanisław Głowacki.

Audycje z tego cyklu otrzym ają for 
mę różnorodną: od prostego pow ą. 
zania z muzyką, aż do ujęcia literac. 
kiego w formie słuchowiskowej.

Radie warszawskie
WTOREK, DNIA 16 B M. 

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. UO < ■ 
mnastyka. 6.40 Muzyka — ołyty. 7.00 
Dziennik por. 7.15 Muzyka — płyty.
3.00 Auu. dla szkól. 11.15 Aud. dig 
szkół: W malowanej rkrzynj — w 
opr. H. Tymienieciiej.. 11.40 Pieśni— 
płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 Aud yołudn : 
„Co zagraniczne to lepsze* .kecz te 
opr. Boi aka. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 
llajka o dziewczynie i p,.niczu, zaklę­
tym te niedźwiedziu — dla dzieci 
młodszych. 16.05 Przegląd linansooi >- 
gospodarczy. 16.15 R»c. wioloue*r'o- 
wy D. Danezowekiego. 16.50 Pog, akt,
17.00 Mofocykle»r nad Atianlyk. 17.15 
Historia tańca. 17.50 Żubr — pog.
18.00 wiad. sportowe. 18.1U Skrzynka 
teehn. 18.30 Prog-: at. 18.35 Aud. dla 
wsi. 19.00 Wieczór literacki — a ud*. 
A. Galisa. J. Czechowicza, B. Miciń- 
skjego i R. Kotonieekiego. 19,30 Pieś­
ni z Polesia w wyk. Michała Zabjjdy- 
Sumickiego. 19.30 Pog. akt. 20.00 Mu­
zyka tan. w wyk. Małej Ork. P. R. p td  
dyr. Z. Górzyńskiego. 20.45 Dziennik 
wiecz. 2C.55 Pog, akt. 21.00 Sylwetki 
kompozytorów — Eugeniusz Pankie­
wicz. 22.00 Muzyka lekka s  Wilna. 
22.50 Oet. dzień. «:ecz.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert ro»  
rywokowy — płyty. 14.00 Parę i»{"~ 
macji. 14.05 Progratr na jutro. 1441 
Kon ort na dwa inetrumenly j ork.— 
płyty. 15.10 Pog. akt. 15.20 Muzyk* 
tan.. 18.00 Muzyka lekka — płyty, 
18.45 Dzieciństwo Chopina. 19.00 
listki: Fanny Czertok • t  leperowieto- 
wo — fortepian.. 19.50 Życie kultur. I- 
ne stdicy. 19.55 Wian, sportowe, 22.00 
„Ogolić? — proszę bardzo" — mono­
log Katspulty. 22.15 Muzyka tan.. 2345 
Muzvka rozrywkowa — płvty.

ŚRODA, 17 listopada' 
WARSZAWA I: 6.15 P.eśń. 5,20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. (pły^y), 7.00 
Dzień por. 7.15 Muz. (płyty). 8.00 
Aud. dla szkół. 11.40 Saksofon i Klar 
net (płyty). 12.00 Hejnał. 12,03 Aud. 
polud.: Melodie góralsk.e. Dzień, po­
łudniowy. Aud. literacka w °pr. H. 
Ładosza poświęcona utworom K. Tet­
majera. 15.30 Wiad. gosp. 15.45 „Czy 
stalówka ma nogi?" — aud. dla dzie­
ci starszych. 16.00 Skrzynka języko­
wa. 16.15 Soliści (ze Lwowa): Sab.na 
Griffel — sopran, Reno Straucher — 
skrzypce. 16.60 Pog. akt. 17.00 Woj­
tkowa potęga lotnicza Italii —  od­
czyt. 17.15 Ork. Straży Więziennej 
pod dyr, L, Spitzera. 17.50 Kłopoty 
lokatora — pog. 18.00 Wiad. sperto- 
we. 18.10 Ork. Wh tem ana (płyty). 
18.30 Program  na jutro. 18.85 Aud. 
dla wsi, 19.00 „Na broń" Stefana Że­
romskiego — czyta Ju l'u£z Osterwa. 
19.20 Pieśni lubelskie. 19.35 „Prof. 
T»ard°wvki i Jego uczniowie" — 
odczyt, wygi. Leopold Blaustein (ze 
Lwowa). 19.50 Pog. akt. 20.00 Zapo- 
m nane piosenki (płyty). 20.45 Dzień, 
wlecz. 20.55 Pog. akt. 21.00 Koncert 
chopinowski. Ork. Symf. P. R. pod 
dyr G. F itelberga i B. Woytowicz — 
fortep an. 21,50 „Piękno mowy pol- 
skiejj". 22.05 Muz. tan. 22.50 Oet. 
dzień, wiecz.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę m- 
formacyj 14.05 Program  na jutro. 
14.10 Ork. Eug. Landowskiego, 16-00 
Sezonowe przepisy kucharrkie. 15.15 
Utwory S t—ussa (płyty! 18.00 S o li' 
ści: St. Tawroszewicz — skrzypce, 
Zb. Krukowski — baryton. 18.45 Ży- 
c;e Chopina — „Młodość". 19.00 Mu­
zyka lekka (płyty). 19.51 Życie kul­
turalne stolicy. 19.55 Wi»u. sportowe. 
22.00 „Teatr na przedm eSciu“ — fe­
lieton. 22.15 Muzyka angielska (pły­
ty). 83.00 Muz. lekka i tan. (p ły ty).

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 1)
Dziennik w języku polskim i angiel­
skim, 2) H. Wieniawski: Kujawiak
(p ły ta), 3) Co słychać w sporcie pol- 
sk:m, 4) St. Moniuszko: F l:s —
uw ertura (p ły ty). 5) „poznajmy Pol­
skę — Lwów" — feliton w oprać. 
Olgi Wróblewskiej . LTstup»k'ej. 6) 
Utwory C hopna (płyty).

R A D I O
origlnalne wiedeńskie Kapsch, Philip**
Scho Tbomtoa oriz Gramofon; i  Ra­

diogramy.

Warszawa, „Rekord 
S w i e t o k r ż y s kZ. 25
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
i f e„Mi:sto nędzarzy

terenem krwawego mordu
Na Żoliborzu w  barakach przy 

ul. Ks. Felińskiego 1 został żabi- 
ty uderzeniem noża w  plecy Jan 
Proch, lat 34, handlarz (P lac Pa- 
rysowski 19).

Proch miał na terenie baraków  
budkę ze słodyczam i i artykułami 
żywnościowym i, którą sprzeda-' 
przed kilku m iesiącam i n iejakie­
mu Bakusowi zam ieszkałemu w 
barakach. Rachunki nie zostały  
ostatecznie uregulowane (Bakus 
miał podobno dopłacić Prochowi 
jeszcze 200 z ł.), i na tym tle po­
w staw ały między nimi częste o- 
wantury i bójki.

W  niedzielę wieczorem  Proch 
będąc pijanym udał się do budki, 
w której sprzedawała żona Ba- 
kusa, Karolina ,lat 34 i w szczął z 
nią wielką awanturę, grożąc no­
żem. Gdy kobieta w yszła z bud 
ki, Proch rzucił się na nią i zrani-' 
ją nożem w lewe podudzie, prze­
cinając arterię. Ranna upadła na 
ziemię, brocząc obficie krwią i 
w szczęła alarm.

N adbiegło kilku ludzi, między 
innymi woźny schroniska Piotr

Kucharczyk, który usiłowa? Pro. 
cha obezwładnić. W czasie sza ­
motania udało się Kucharczykowi 
wyrwać z rąk Prorha nóż, który 
ułamał się. Proch stawia? zacięty 
opór.

W m iędzyczasie zebrał się o l­
brzymi tłum ludzi. Kucharczyk 
pobiegł do telefonu i zaalarm o. 
w ał p ogotow ie ratunkowe. Proch 
awanturował się w dalszym cią 
gu. W  pewnej chwili ktoś z tłumu 
uderzył go nożem w plecy. Cios 
był tak silny, że ostrze noża prze­
biło serce i Proch w kilka chwil 
zmarł. Zbrodniarz korzystając z 
zam ieszania zbiegł.

Przybyła policja i pogotowie 
ratunkowe. Lekarz stwierdził zgon 
Procha i opatrzył Bakusową, któ 
rą przewieziono następnie do szpi 
tala na Czystem. Bakusowa stra 
ciła dużo krwi i stan jej jest bar­
dzo ciężki.

Policja wszczęJa energiczne do 
chodzenie .celem wykrycia i uję­
cia zabójcy i znajduje się już na 
jego tropie.

Kronika wypadków
HARAKIRI W  BARAKACH.

W ładysław  Pydynowski, lat 18 
praktykant, zam. w barakach przy 
ul. ks. Felińskiego nr. 1 na żo libo  
rzu, zdenerwował się tak kłótnią 
ze znajomym, że w pewnej chwili 
w yciągnął nóż i zadał sobie cios 
w brzuch, tak że aż wypadły mu 
jelita. W ezw any lekarz pogotow ia  
po udzieleniu pomocy, przewiózł 
go do szpitala Przem. Pańskiego.

ZATRUCIE POKARMEM.
Na dworzec W ileński przew ie­

ziono Jana Rachwańskiego, lat 35 
w łaściciela drukarni, zam ieszkałe­
go przy ul. Traugutta w Zielonce, 
który uległ zatruciu pokarmem. 
W ezw any lekarz pogotow ia po u- 
dzieleniu pom ocy, pozostaw ił go  
na miejscu.

POGRYZIONY PRZEZ... OSLA.
Na ul. W olskiej został boleśnie 

pogryziony przez osiołka, ciągną­
cego w ózek reklamowy, Jan Stęp 
kowski, lat 14, przy rodzicach — 
(Żelazna 76). Chłopca opatrzył le 
karz pogotow ia.

O ST R O żN 'E  Z W YBIJANIEM  
KORKÓW.

Hipolit Perzanowski, lat 28 —  
szew c (Leszno 87) w  czasie w y­
bijania korka od butelki z wódką 
spow odow ał pęknięcie butelki i 
poranił się odłamkami szkła, przy

czym doznał przecięcia tętnicy i 
silnego krwotoku.

ŚM IERTELNY SKOK.

Usiłując skoczyć do pociągu, i -  
dącego z W arszawy do Wilna, na 
stacji w Rembertowie Roman T o­
m aszewski, lat 26, mieszkaniec 
w si Chobok, gm. Dęby W ielkie—  
pow. mińsko - m azow ieckiego,—  
dostał się pod koła i poniósł 
śmierć. Pociąg nr. 713 w yszedł z 
W arszaw y o 12-tej z minutami w 
nocy i nie zatrzymał się na stacji 
w Rembertowie, gdyż na mniej­
szych stacjach nie stawał.

ZMARŁ Z GŁODU  
W  ROW IE.

O godz 7-ej rano w rowie pod 
wsią Rutki, gm. W iązkowna, zna­
leziono zwłoki m ężczyzny, w wie 
ku około 50 lat.

W kieszeni zm arłego znaleziono 
dokument na nazwisko Józefa Go- 
stalnika, ur. w 1886 roku, zamiesz 
kałeno ostatnio przy ul. Radnej 
nr. 12 w  W arszawie. W ubiegły 
piątek C-ostalnika widziano w ka­
wiarni w e wsi Rutka, gdzie pił 
herbatę. Był on mocno spuchnię­
ty i robił wrażenie bardzo chore­
go. Lekarz stwierdził śmierć wsku 
tek wycieńczenia i głodu.

U gina  p t  ii Kaziu. l u t j m i B i
m alarza-!egionisty  w S a lo n e  Koterfcy

W Salonie Koterby (Kredytowa 
2/4) rozwieszono kilkadziesiąt prac 
ś. p. Kazim. Kostynowicza, malarza- 
legionisty, zmarłego przed 9 laty na 
gruźlicę. Ś p. Kostyno-wicz ukończył 
.studia malarskie w Krak. Akademii 
Szt. P pod kierunkiem prof. Wyczół 
kowskiego. Walczył w 11 Brygadzie 
Leg. Pol. — po czym objął posadę 
nauczyciela rysunków w lwowskich 
szkołach średnich, oddaiąc się z pa­
sją i zamiłowaniem umiłowanej przez 
siebie sztuce. Jako zwolennik malar­
stwa jasnego, nasyconego kolorem, 
Kostynowicz szukał przede wszyst­
kim tematów, dających okazję do za­
demonstrowania przepychu barw — 
dając dowody dużego poczucia har­
monii kolorystycznej w zestawie­

niach tonów mocnych i wyrazistych. 
Chętnie wypowiadał się w pejzażu i 
portrecie a jego portret własny w 
mundurze oficera L. P. jest może 
najlepszy na wystawie. Chętnie u- 
prawiał również karykaturę i ilustra 
cję książkową. Na wystawie widzi­
my sceny ze Szczypioma i obozu w 
Marmaros - Szyget, ośmieszające 
okupantów i podkreślając zawsze ży­
wy i beztroski humor legionowych 
junaków. W serii karykatur polity­
cznych uderza podobieństwo i charak 
terystyka przedstawionych postaci.

W tych karykaturach znalazł wy­
raz prawdziwie bojowy temperament 
malarza • legionisty.

K. Winkler.

C o  ? ! r a i ą  w  t e a t r a c h ?
TEATR ATENEUM: Jeszcze tyl­

ko kilka dni grany będzie M. Go­
gola ..Użenek“.

TEATR WIELKI: Nieczynny z po- 
wodu strajku personelu.

TEATR NARODOWY: Dziś „Do­
żywocie z Ludwikiem Solskim oraz 
„Pan Benet“ .

TEATR POLSKI: Dziś widowisko 
legionowe „Gałązka rozmarynu" Z. 
Nowakowskiego.

TEATR ,wvi/Y: Dziś i codziennie 
„Skiz“ — Zapolskiej.

TEATR LETNI: Dziś komedia
Grzymały - S.edleckiego „Ormianin 
z Beyrutu'‘ z Fertnerem.

TEATR MAŁY: Dziś współczesna 
sztuka M. Morozowicz - Szczepkow­
skiej „Walący się dom".

o s t a t n ie  n o w o ś c i
Ub'ory damskie — męskie, g°tOwe i na zamówienia °raz futra poleca
M i r i J A ł  R A S F D  ZAMENHOFA 7 M. 4.
n i  V n  f t  V B * U  K I  t  F t  RÓG DZIELNEJ, TEL. 12.22.07.
CENY NISKIE — KREDYT

K r o n k a  o gan z t c y i n a
DZ. MARYMONT - ŻOLIBORZ 

P. P. S. Posiedzenie komitetu odbę­
dzie się w środę, dnia 17 b. m. o go­
dzinie 19,30.

DZIELNICA P. P. S. ŚRÓDMIE­
ŚCIE. Posiedzenie Komitetu odbę­
dzie się w środę, dn. 17.X1 o godzi­
nie 7,30 wiecz.

Z W4RSZ. WYDZIAŁU KOBIE­
CEGO. We M o r e k ,  16 b. m., odbędzie 
się posiedzenie Warcz. Wydz. Kobie­
cego wraz z delegatkami dzielnic, o  g. 
7-ej, w lokalu Długe 21.

T. U. R.
ODCZYTY W 3TOW. B. WIĘŹ- 

NIÓW POLITYCZNYCH (Senatorska 
36). W czwartek 18 b. m. o godz. 6 
tow. Leonard Jnszkiewicz wygłosi od­
czyt na temat „Kraj turuchański" (z 
cyklu: „Wspomnienia z katorgi i ze­

słania). Wstęp wolny dla członków 
i wprowadzonych gości.

P odz iękow ano
Organizatorzy akademii ku czci 

fow. Ignacego Daszyńskiego, któ­
ra odbyła się w ub. niedzielę w 
„Ateneum"" składają serdeczne 
podziękowanie za uświetnienie u- 
roczystości: orkiestrze Elektrowni 
pod batutą tow. Turczyńsk'ego — 
kwartetowi smyczkowemu opery 
warszawskiej, ob. dyr. Eugeniu­
szowi Poredzie i robotniczemu ze­
społow i teatralnemu pod kierun­
kiem tow. N. Zarembiny.

Dodat o ve koms:e 
poborowe

Komisarz Rządu na m. st. Warsza. 
wę ustalił kalendarzyk dodatkowych 
komisyj poborowych na m. grudzień 
r. b. Dnia 3 grudnia mają zgłosić się 
zam!e=zkal> w obrębie komisariatów 
14, 15, 17, 18, 23 oraz 25 P. P., podle­
gający PKU. nr. 3. Dnia 17 grudnia 
mają zgłosić się zamieszkali w obrę­
bie komisariatów 6, 7, 8, 10 19, 22 pod 
legający PKU nr. 4. Kom sje urzędu 
ją w lokalu przy ul. Szerokiej nr. 5. 
Podlegają zgłoszeń u ci wszyscy uro­
dzeni w latach od 1887 do 1916 włącz 
nie, którzy dotychczas z różnych po. 
wodów obowiązku stawiennictwa nie 
dopełnili i po zarejestrowan u się w 
wydz'ale wojskowym zarządu m ej- 
skiego otrzymali wezwania komisa­
riatu rządu.

Poriąg popularny 
Warsiawb-ZsKcp ne

W czwartek, 18 b. m., o g. 19 
m. 10 wyruszy ze st. W arszaw a- 
Glówna na trzydniową w ycieczkę 
pociąg popularny do Zakopanego 
który powróci na st. W arszaw a - 
Główna 22 b. m. o g. 8 m. 53. Opla 
ta za przejazd w obydw ie strony 
w ynosi 15 zł. 60 gr. Uczestnikom  
wycieczki będą przysługiwały 33 
proc. zniżki przy przejeździe ko 
lejką linową z Kuźnic na Kaspro 
w y W ierch i z powrotem .

Stajnie i krowiirnie 
znikają

Starosta grodzki prasko - w ar­
szaw ski zarządził na terenie XIV 
i XV kom. P. P. oraz częściow o  
na Saskiej Kępie w  obrębie zabu­
dowanym , likwidację krowiarń i 
stajni w terminie około 6 m iesięcy. 
W ten sposób  ma być zlikwidowa  
nych w W arszaw ie 47 krowiarń i 
34 stajnie.

Po:zf rżenie 
tl. Szaęsl wiek ei

W obec zbliżającego się ukoń­
czenia budowy dworca Zachod­
niego, należy jaknajprędzej posze­
rzyć ul. Szczęśliw icką, gdyż ruch 
komunikacyjny na tej ulicy staie 
zwiększa się. Jest to zresztą prze­
widziane w  planie regulacyjnym  
miasta O realizację tego postula­
tu zabiega T ow . przyjaciół Ocho­
ty.

Działalność T.O.R-
i plany na p rzysz łość

W  1934 r. z kredytów T. O. R. 
wybudowano 904 mieszkania, w  
1935 r. —  2,141, w  1936 r. —  
1.878. Ogółem w ięc w latach 1934 
— 1936 w ybudowano 4.918 m iesz­
kań ogólnym  kosztem 21.124.000 
zł. Oprócz 4.918 mieszkań, w po­
w yższych latach wybudowano kil­
kanaście sklepów, zaopatrujących 
osiedla robotnicze w artykuły pier 
wszej potrzeby oraz trzy domy u-

żyteczności ogólnej (w Kr»k°' 
na Kole i na Rakowcu • 
wie), m ieszczących _ Pr cZytetn!.e’’ 
dla dzieci, biblioteki i 
sale zebrań, świetlice, ”.  ̂ p- 
Mleka", gabinety lekars > j^edf 

Na 1937 r. przydzielo" ^  t\L

sza*fi®

tów na ogólną sumę 10.283’° ̂ ycKobudów
z których ma być w yc 
2,277 mieszkań i 6 sklep

Grochów prosi o trzeci tram̂ j
Grochów ma zbyt małą liczbę 

linii tram wajowych, łączących tą 
stale rozbudowującą się dzielnicę, 
ze śródmieściem. 50-tysięczna rze­
sza m ieszkańców Grochowa nie mo 
że być należycie obsłużona przez 
dwie zaledwie linie tram wajowe 
nr. 23 i nr. 24 tymbardziej, że g ę ­
stość ruchu na tych liniach nie 
jest dostateczna. B. często zdarza 
się, że w ozy kursują w  odstępach 
20 minutowych, wyw oływ anych  
przerwami, spowodowanym i przez 
ruch wielkomiejski. Tymczasem  
wozy linii nr. 23 i nr. 24 są prze-

i P0'
pełnione nie okresowo ^ .̂ c e  f 3
południu), jak to ma .
innych liniach, lecz w ^iel
go dnia. Poniew aż w  ^ote 
kiego miasta każda chwi -jStot' 
stanowić o załatwieniu  ̂ ind 
niejszych spraw mieszkań ^
ność Grochowa liczy, żetrarn^^° 
zwiększeniem się taboru o0vV)f” 
w ego, gęstość w ozów  na .^„jo 
szych liniach będzie odp ^ f{iCpO' 
zwiększona, względnie {ącz5c3 
miona będzie trzecia l i n i a ,
Grochów ze śródmieściem-

0 teren dla zabaw ludowych

PROSZKIBOLU g ł o w y
OLA

DOROSŁYCH
Z E

Z N A K I E M
F A B R .

TEATR WIELKA REWIA: Dziś 
komedia muzyczna „Podróż poślub­
na" w reżyserii Eug. Bodo.

TEATR KAMERA) NY: Interesu, 
jąea sztuka Gojaw ciyńskie.i „Współ 
czesne'1 grana będzie w Kameral­
nym jeszcze tylko przez kilka dni. j 

Wkrótce „Krystian" z Karolem J 
Adwentowiczem. |

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wielka rewia satyryczna: „Ktoś z 
nas zwariował'1.

TEATR MALICKIEJ gra co wie­
czór „Marię Stuart" Słowackiego. ( 

bTOŁKCz.N l i łnATK 1'OWSz.ł.CH 
NY: O g. 7 wiecz. ul. Młynarska 2, 
„O roku ów1'.

R U SlJSK IE STUDIO DRAMA- '' 
TYCZNE (Nowy Świat 19). „Jesien­
ne skrzypce' Surguczowa. j

•%Ś?PRZEZIEBIENi U 
GRYPIE i KATARZE

N a s ^ a  r u j r y ^ a
POSZUKUJĘ PRACY BUCH AL­

TER! JNEJ biurowej w godzinach 
wieczornych. Łaskawe zgłoszenia do 
adm. „Robctn. ka“ pod „Biural sia“.

ŁACINY DO MATURY, egzami­
nów polskiego, niemieckiego udziela 
magister klasyki. Dzwonić 11-93-11, 
prosić Różę.

DOŚWIADCZONA nauczycielka: 
specjalność matematyka, języki, u- 
czy dorosłych systemem ułatwionym 
postępy zapewnione, ceny przystęp­
ne. Tel. 11-44-18.

MATEMATYKI, fizyki udziela 
magister matematyki, student wy­
działu elektrycznego. Dzwonić telef. 
2-40-57.

TANIO udziela lekcji długoletni, 
rutynowany korepetytor, student III 
roku wydz. hum. U. J. P. Specjal­
ność: Polski, francuski, łacina. Tel. 
257-03 (godz. 5 — 9) prosić p. Se­
wera.

RUTYNOWANA nauczycielka gi­
mnazjalna przygotowuje do egzami­
nów, matury z zakresu łaciny, nie­
mieckiego i matematyki. Teł. 2-72 61

POSZUKUJĘ lekcyj hebrajskiego 
niemiock!cgo, łaciny, kondycji, pół. 
Oferty do Adm. „Rob." ,„Absolwent­
ka"

NIEMIECKIEGO najnowszą me­
todą udziela rutynowana nauczyciel 
ka. Przygotowanie do matury, ko­
respondencja, konwersacja. Mary- 
moncka 16 m. 123 lub w Administra 
cji „Robotnika" od 9 — 15.

OZ9S w kinie

>3
SIELIliSKI
I I O U M I
w Home lii p. t.

Na wprost szkoły powszechnej 
przy ul. Elbląskiej na Powązkach  
położony jest wielki plac, stano­
wiący w łasność wojska. Plac ten 
.ie jest użytkowany. Przygodni wo  

żnice, korzystając z ciemności noc 
nych, w ydobyw ają na tym placu 
piasek, kopiąc wielkie doły. Pla* 
pokryty jest z tego powodu jakby 
wilczym i dołami. W  dołach tych 
'.najdują łatw e schronienie okolicz 
'e męty spo’eczne, urządzając w  
tocy głośne orgie.

n a  P o w ą z k a c h  ?0.

W obec tego, że m i a s t e ^  
wązki i okolice nie poste ot
ku, ani terenu z a d r z e w i o n  ^

którym można byłoby urzą 
bawy ludowe, Stow. Pr n-J O '
Powązek chcąc d o r a s ta j^  ^pty

H U L T A J S K A

Reżyseria H E N R Y K  S Z A R O  
Prndukc a „ F T M l K  A  — F . I W 11

dzież odciągnąć od zgubny ^  o 
w ów  ulicy, wystąpiło d° 'V  *gfe 
wydzierżawienie omawten®# a(1j3i 
nu w  celu jego uporząd o ( i i  
zniwelowania i ogrodzeń
przystosowania do zabaw  
wych.

C o  w y ś w . e t l a j ą  K i n ® *

O E łO S Z E H IA  D M 3 T

K U P H O  I S P U Z E M Z  |

iV A iDIiLE, Grzejnika elek­
tryczne, Bieliz­

nę, Kapy, Obrusy i t. p. Ceny fabry­
czne. Raty zlotowe. Leszno 54 m. 34,

[ RADIO I TECHNIKA ]
r a d io a p a r a ty  z ł o t y c h  i n
I ł najtaniej od I U U raty 1U zł.
leweiacyjne modele wszystkich czo­
łowych FIRM: Union, Horniphon, 
Philips, Kadiopren, Telefunken, Kos­
mos i inne.

R A D I O P R E N
Plac Żelaznej Bramy Nr. 2.

i ROZMAI TE
, icytacja w Warszawskim Lombar- 
Ł dzie Miejskim. Dnia 9 grudnia 
1937 roku o godz. 16 w sali licytacyj­
nej Cen.rali Warszawskiego Lombar. 
du Miejskiego przy ul. Senatorskiej 
14 gmach Zarządu M e jakiego rozpo­
cznie się licytacja zastawów przyję­
tych w Centrali i Oddziale I Lombar 
du przy ul. Złotej 30, których termi­
ny płatności przypadły na eras do 
30 czerwca 1937 roku włącznie. Nu­
mery zastawów podlegające sprzeda­
ży zostały wywieszone w lokalach 
biurowych Lombardu.

;DRIA: .Ostatnia noc skazańca11. 
ANTINEA: „B°haterskie serce" i 

„Zwariowana kapela".
VMOR: „Królewska faworyta" i „Ko 

bieta bez maski".
\CRON: „Zamaskowany jeździec" i 

„Buster Keaton".
BIS (Elekioratna 21): „Marokko" 
.Sprawa 444“.

1TLAN HC: „Ich stu i ona jedna". 
5AŁTYK: „F°rt Artura".
AS: „Pan z milionami" i „Biały Ta 

rzan“.
CASING: „Czar cyganerii" z Klepu- 

rą i M Eggerth.
( A ITTO I.: ..Znachor"
COLOSSEUM: „Szef wywiadu". 
CZARY: „Statek niewolników". 
ELITE: „Parada miłości11, i „Zabro.

nione szczęście11.
EU R O PA : „Przedziw ne kłam stw o

Niny Petr°w ny"
FAMA: „Kobety zwyciężyły". 
FILHARMONIA: „Scypion afrykań 

ski11.
FLORIDA (żelazna 61): „Penny" 

i „Szanghai -  M°skwa“.
FORUM: „X 27“ i „Nie całuj w ki­

nie".
GDYNIA: „Ty. co w Ostrej świecisz 

bramie" i dodatki.
GLORIA: „NoWy King.Kong11 i

„Wróg kobiet11.
HOLLYWOOD: „Z mił°ści dla Cie­

bie11.
,m)S: .Dorożkarz Nr. 13“ i do­

datki dźwięk°we.
IMPERIAL: „Cafe MetrOpO(e". 
ITALIA: „Dama kameliowa11.

JURATA (Krak. Przedm. 66): 
„Pod dwiema flagami" i „Buster 
Keaton11.
KOMETA: „O czym marzą kobiety" 

i rewia.

“ S; KOMETA '
ul.  Clt łodna 49, tel. 6.48-51.

„0 czym marzą 
kobiety

W rolach głównych: LENA ŻE. 
LICHO W SKA, MIECZYSŁAW
CYBULSKI, ANTONI RÓŻYCKI, 
STANISŁAW SIELAŃSKI, UTE. 
FAN HNYDZ1ŃSKI.

Na scenie rewia

METRO: ..ślubowanie11. 
MAJESTIC: „Zaginiony hory

5

c i A J c s r a
W sobotę seans dod. U  j2 i 3 
W niedzielę i św. poranki

Z A 6 I N 10  N L 
H 0 R Y Z 0 N1

rei. FRANK CAFK , Fg 
B A L t W . v  A K

7 5  or.
M IE JSK I; „Ziemia Blogust^ -

MIEJSKI K .

(I

MASKA: (Leszno 70): „Ich tro­
je" i „N°ce egipskie11.
MEWA: „Droga do sławy" i „Nie

ufaj mężczyźnie".
MUCHA (Długa 10): „Pieśń jej 

matki11 i „Bohaterska brygada'. 
NOWA TOMBOLA: „Żółty skarb11 

i „Dodek na froncie".

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK W1NTŁROK.

i rew ia. , n(Lf
VTC’IOKlA (Marszałkom 

„Zatańczymy" z Ginger 
F red  A staire.

  ____
Odbito w drukarni Sp. Nakladowo- W ydawniczej „Robotnik", Warsza wa,

i l l  II
. nd#oł»fll* 

Bilety ulgowe i bezpt- do 0
e  w  a  t  «  «*n  i

Ast*0
i ET1T TRIANON: „Małf

miłości" i „Zbuntowana . j,zy 1 
PAuLAi'IllJVl: „Gdy 
PAN: „Trójka hultajska . 
POPULARNY: „B a rb a ra  *  {

łówna" i rewia. ^
PROMIEŃ: „Moja gw‘aZ° ,

„Krew na m0rzu“. . .y<» i
PRAGA: „Narodziny g * iaZ 

wia. . jpli*' *
PRASKIE OKO: „Romeo i 
RAJ: „Bolek i L<nek“. 
l i u L 'i o :  „Moja panna

t

:ańsDarrieux.
RENA (Długa 9): »Ame

awantura", p 0b
RIVIERA: „Nowoczesny

R o l l e r . ‘Królowa Wikt0^ 8 na 
ROXY (Wolska 14): »sa!“, aw ł ' .

i „Parada gwiazd W ^ V ' V  
SOKoŁ: „Władca" i „Ora (lag1* 
SORRENTO: „pod dw etn» -jo'. m - 

i „Poznali się w Monte j>"
STYLOVVY: „D ziew częta

pek". . .e>‘.
STUDIO- .Stawka o 
ŚWIATOWID: „Niedorajd t» • 
SFINKS: „Dybuk". „ ^
ŚWIT: „Tajemnica żółtej —  t 
ŚWIAT: „Srebrna torPe

chana rodzinka".
TON: „Penny". u o x f V
UCIECHA: „Zaginiony n ń,tti , 
UNIA: „Wielka miiośe p ,11̂


